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Wyjazd Prezydenta Rzpiitej 
do Białej

W a r s z a w a, 21. 6. (AW.) Dn. 18 lip- 
ca prezydent Rzpiitej wyjedzie do Bia­
łej:

Prezydent dokona objazdu okolicz­
nych gospodarstw rolnych celem zapo­
znania się ze stanem rolnictwa w tej 
części kraju.

Z Klubu Narodowego
Warszawa, 22. 6. (Tel. wł.) W 

piętek odbyło się posiedzenie Klubu 
Narodowego, na którem po przemó­
wieniu p. Rybarskiego rozwinęła się 
obszerna dyskusja.

Omawiano położenie gospodarcze 
oraz politykę zagraniczną, i wewnętrz­
ną rządu, jak również rozpatrywano 
sprawy organizacyjne w związku z 
kongresem Stronnictwa w dn. 30 bm.

(w)

Artykuł 116 pragmatyki
Warszawa, 22. 6. (Tel. wł.) W 

poniedziałek odbędzie się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem będzie 
omawiany art 116 pragmatyki.

Niemcy o kompromisie 
madryckim

Berlin, 22. 6. (Tel. wł.) W donie­
sieniu z Warszawy „Vossische Żtg.“ 
stwierdza, że aczkolwiek cyfra zlikwido­
wanych majątków niemieckich w Pol­
sce. do których odnosi się kompromis 
madrycki, nie jest znaczna, to jednak 
porozumienie polsko - niemieckie doty­
czy pokaźnych objektów.

Ponadto w kompromisie Niemcy uzy­
skują rewizję prawną właśnie w tych 
wypadkach, w których przedtem cofnię­
cie likwidacji wogóle nie wchodziło w 
rachubę.

Zdaniem dziennika, kompromis jest 
rodzajem „deklaracji zaufania“ wobec 
polskich sądów, które częściowo będą 
jeszcze badały kwestje obywatelstwa za­
interesowanych właścicieli.

Dziennik ostrzega sądy polskie przed 
powodowaniem się w tej procedurze 
„propagandowo - politycznemi“ moty­
wami. B Z

Echa krwawego zajścia
Potrzebne wyjaśnienie prawdy

„Krwawe zajście w Piastowie wy­
wołało wielkie wrażenie w calem pań­
stwie, ale największe chyba, na miej­
scu, w Piastowie. Nic dziwnego: tam 
się ludzie znają, wiedzą o sobie, roz­
mawiają.

„Od soboty niema już w Piastowie 
p Wójcika. Jest na miejscu jego żona. 
Trzy palce przecięte szablą aż do ko­
ści," ręka boli i krwawi jeszcze, ale 
duchowo ta kobieta nie jest złamana. 
P. Wójcikowa otrzymuje cały szereg 
liftów i wizyt od sąsiadów, znajomych 
i nieznajomych z w-yrazami współ­
czucia i otuchy.

„Szafa ma wskutek walki por. No- 
waczyńskiego z p. Wójcikiem wywa­
lone drzwi. Kąt między szafą a ścianą, 
gdzie odbywało się długie szamotanie 
— zroszony jest obficie krwią. Ślady 
krwi są nawet na suficie.

„Opinję publiczną Piastowa nurtu­
je jedno zagadnienie: oto część prasy 
„sanacyjnej" doniosła, że ranny kulą 
por. Cebrowski dobył po strzale szabli 
lewą ręką. Próby, jakie podobno ro­
biono, wykazały, że jest rzeczą trudną 
w ydobyć ssablę lewą ręką, zwłaszcza, 
gdy się przypuści, że strzaskanie ko­
ści w ręce prawej uniemożliwia po­
maganie sobie przez wygięcie ciała na 
prawą stronę Z tego względu w Pia­
stowie panuje opinja, że relacja o wy­
dobyciu szabli \ewą ręką jest zapewne 
omyłką pism

Tyle „Glos lubelski“ Śledztwo i 
rozprawa sądowf wykażą prawdę.

Katastrofa sarnóiętowa w kanale La Manche. Wydobywanie z morza, samolotu 
„City of Ottawa “. w którym przy, upadku do morza zginęło 7 osób.

Sprawa b. min. Czechowicza
Rozprawa wyznaczona została na 20 b. m.

W a r s z a w a, 22. 6. (Tel. wł.) W pią­
tek odbyło się posiedzenie gospodarcze 
Trybunału Stanu przy udziale prezesa 
Supińskiego i członków Bielawskiego i 
Lednickiego.

Termin rozprawy wyznaczono na 
środę 26 bm. godz. 11 przed południem.

Jako świadków uchwalono wezwać 
ministrów Piłsudskiego, Składkowskie- 
go, Kwiatkowskiego i Jurkiewicza, wi-

Przed dzisiejszem expose Stresemanna
Rząd niemiecki domaga się natychmiastowego opróżnienia 

Nadrenji i zagłębia Saary
B e r 1 i n, 22. 6. (Tel. wl.) Wczorajsze 

posiedzenie gabinetu Rzeszy odbyło się 
w mieszkaniu kanclerza Miillera. nie 
opuszczającego łóżka z powodu choroby 
żółci.

Obradom przewodniczył Stresemann. 
który złożył sprawozdanie o wynikach 
swych rokowań w Madrycie i Paryżu.

W wyniku narad rząd niemiecki za­
jął oficjalne stanowisko w sprawie od­
szkodowań i opróżnienia Nadrenji.

Na dzisiejszem posiedzeniu Reichsta­
gu Stresemann przedstawi w obszernem 
exposé motywy, które skłoniły rząd nie­
miecki do zajęcia takiego właśnie stano­
wiska.

Mowa jego będzie miała charakter 
wybitnie propagandowy i jako taka 
transmitowana zostanie przez radjo.

Z ogłoszonego komunikatu urzędowe­
go wynika, że Niemcy uzależniają przy­
jęcie planu Younga od natychmiastowe­
go opróżnienia Nadrenji i zagłębia 
Saary.

Jednomyślne przyjęcie planu rzeczo­
znawców przez gabinet Rzeszy uwarun­
kowane zostało od zadawalającego dla

cemin. Grodyńskiego. dyr. dep. budżeto­
wego Ossowskiego, radcę N. 1. K. Umi- 
lanowskiego, naczelnika wydziału skar- 
bowości Fiutę, dalej marsz. Daszyńskie­
go i urzędników prezydjum Rady Mini­
strów Piątaka, Stępowskiego i Rodicz- 
Laskowskiego.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
3 dni. (w)

Berlina wyniku konferencji politycznej 
w sprawie likwidacji następstw wojny, 
czyli innemi słowy od sprawy ewakua­
cji Nadrenji i zagłębia Saary.

„Rząd Rzeszy gotów jest — oznajmia 
komunikat — zaakceptować podpisany 
przez rzeczoznawców dn. 7 czerwca br. 
w Paryżu plan uregulowania problemu 
reparacyjnego jako podstawę dla roko­
wań przyszłej konferencji rządów; w 
nieodzownym związku z powyższem na­
leży przeprowadzić równocześnie ogól­
ną likwidację istniejących jeszcze a wy­
nikłych z wojny kwestyj.“ B Z

Oszczędności
w dyplomacji

Bukareszt, 21. 6. (PAT.) Z moty­
wów natury oszczędnościowej odwołano 
do centrali Min Spr. Zagr. 7 ministrów 
pełnomocnych oraz 14 radców i sekreta­
rzy legacyjnych. Odwołani zostali posło­
wie z Madrytu Hagi, Tirany. Kairu. 
Brukseli, Sztokholmu i Konstantyno­
pola.

Agendy odpowiednich poselstw, któ­
re nie będą zniesione, prowadzić mają 
charges d'affaires.
......  im» i——«

Z nad rumuńskiej 
granicy

Poważne refleksje — Finish — Wspo­
mnienia z niedalekiej przeszłości — 
Niech żyje Rnmunja? — Serdeczne 

pożegnanie — „Riviera Polski"!
(Korespondencja własna).

Zaleszczyki, w czerwcu.
Młody człowiek z cenzusem nauko­

wym.' o ile jest zdrowy na ciele i umy­
śle, odbywa służbę wojskową w szkole 
podchorążych, chyba, że w jakiś zgoła 
cudowny sposób uda mu się uzyskać ka- 
tegorję „dd“ (do domu). Po pomyślnem 
ukończeniu tej szkoły i odbyciu przepi­
sanej ilości ćwiczeń zostaje on mianowa­
ny oficerem rezerwy. Ta zaszczytna choć 
twarda danina osobista, mająca swe ry­
cerskie tradycje, posiada głębokie uza­
sadnienie ze względów społecznych i 
państwowych. Dziewięcio-miesięczny po- 

) byt w szkole wojskowej wyrabia w mlo- 
i dzieży, opuszczającej szkołę średnią, du­

żo hartu oraz tężyzny duchowej i fizycz­
nej, jak również daje państwu obroń­
ców, którzy będą wygrywali przyszłe
wojny.

Z punktu widzenia indywidualnego 
służba wojskowa jest wprawdzie po­
święceniem, niemniej jednak, patrząc i 
z tego punktu, każdy, nawet nie będący 
żołnierzem z ducha i ciała, albo zwarjo- 
wany pacyfista, musi uznać ważną rolę 
wychowawczą i społeczną służby woj­
skowej a wszczególności szkoły podcho­
rążych.

Takie to refleksje nasuwają mi się po 
ukończeniu zaleszczyckiej szkoty pod­
chorążych, kiedy już sine ira et studio 
mogę pomyśleć o metodach szkolenia i 
osiągniętych wynikach. Lecz to ogólne 
uwagi luźno tylko wiążą się z zadaniem, 
jakie zakreśliłem sobie w dzisiejszej ko­
respondencji. Chcę mianowicie naszki­
cować kilka obrazków z życia wojskowe­
go w tej uroczej dziurze podolskiej Nie 
potrzebuję wysilać wyobraźni, wspom­
nienia same cisną się pod pióro, jest tyl­
ko kłopot, które z nich wybrać, od któ­
rego rozpocząć...

Otóż zbliżał się koniec kursu: coraz 
mniej ćwiczeń szablonowych, bliźniaczo 
podobnych do siebie, coraz więcej uroz- 
maiceń. ćwiczeń skomplikowanych, połą­
czonych z współdziałaniem różnych ro­
dzajów broni, wymarsze w dalsze oko­
lice Zaleszczyk, zetknięcie się z ludno­
ścią wiejską, kulturą rolną itd. Pod 
wpływem wizji bliskiego końca i pierw­
szych podmuchów wiosny młodzież co­
raz częściej przenosiła się w sferę rze­
czywistości cywilnej ł powtarzała sobie 
— życie jest piękne. Nie dlatego, broń 
Boże, aby oddawać się wybrykom senty­
mentu czy tęsknoty, lecz aby tern łatwiej 
opanować wszystkie udręki, jakie niesie 
ze sobą życie, aby zatknąć nad niemi 
swą zwycięską flagę.

Nawet Stefek „Żaba“, chodzący zwy­
kle z miną jak zasieki z drutu kolcza­
stego, wnosił do naszego grona coraz 
więcej wesołego nastroju i dowcipu, co 
się równało przyniesieniu butelki dobre­
go wina. Nikt nie uważał za „shocking“ 
wspominać ostatnią „klasyczną“ zimę, 
której raz na lat 50 pozwalają broić na 
świecie, a ona tak sobie używa, że nie- 
ledwie zbraknie kresek na termometrze 
dla wymierzenia zimna. Jednak na 
wspomnienie naszego „splendid isola­
tion", gdy masy śniegu uniemożliwiły 
przez szereg tygodni komunikację kole­
jową — nasz kochany Marceli tracił 
swój zwykły nastrój amoroso i jeżyła 
mu się jego śliczna czuprynka. która — 
nawiasem mówiąc — powracała już do 
swego dawnego splendoru Tak. przez 
długie tygodnie czekać daremnie na
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pocztę (kolor Ula!), którą normalnie 
otrzymywał z przerwami jednodniowe- 
mi, to przecież.,.

— Czemżeż to wszystko wobec na­
szych wyczynów na ćwiczeniach bojo­
wych — zawyrokował dźwięczny bas 
Stefana „Długiego“, ostatniego szefa — 
ucznia III kompanji. Rzeczywiście, róż­
nie bywało na tych ćwiczeniach bojo­
wych. Jeżeli aura była znośna, to i nasz 
barometr psychiczny wskazywał pogodę, 
wszystkie ćwiczenia, jak marsz zbliża­
nia, natarcia, szturm, obrona robiło się 
według wszelkich reguł sztuki wojennej. 
Gorzej było, jeżeli śnieg pokrywał pola 
i grubość jego wypadało mierzyć koń­
czynami dolnemi, chyba że do tego celu 
okazały się one za krótkie. W takich 
warunkach „bojowych“ rzedły miny na­
wet najbardziej zrównoważonym i każ­
dego, kto się nawinął w tę nieszczęsną 
chwilę, trafiał „jasny szlag“. Sam wi­
działem, jak Stasia-„Tatę“, jedno z na­
szych miłych „słoniątek“, młodzieńca o 
statecznem na świat spojrzeniu i statecz­
nym wzroście, ogarniała szlachetna fu- 
rja, gdy trzeba było na śniegu i mrozie 
zwalczać pozornego wroga. Albo Maryś, 
w „cywilu“ przedstawiciel wysokiej pa- 
lestry, który z racji swych zdolności tak­
tycznych obejmował często dowódz­
two! ... Być może, że właśnie dla tego 
wyróżnienia umiał on zawsze, nie tylko 
na ćwiczeniach bojowych, utrzymać tem­
po molto allegro i dzięki temu zaszedł w 
kompanji najdalej, bo aż do I lokaty. 
Wspomnę jeszcze, że był on czynnym 
propagatorem zacieśniania naszego przy­
mierza z „Rumunją“, wzajemnego zbli­
żenia, w czem objawiał niewątpliwie 
wybitne zdolności strategiczne.

Wreszcie rozpoczął się okres egza­
minów ostatecznych, do których mło­
dzież poważnie się przygotowała. Ka- ’ 
zio „Krokodyl“ utrzymywał coprawda, 
że jest to trochę sztubackie traktowa­
nie sprawy, lecz później, zmienił nieco 
to zdanie. Ten i ów przeżywał chwile 
emocji przy ogłoszeniu klasyfikacji 
pracy każdego ucznia za cały kurs 
oraz przydziału do pułków, celem od­
bycia praktyki. Już tylko godziny 
dzieliły nas od chwili wyjazdu do wy­
znaczonych formacyj. Odbywały się 
pożegnania, toasty, życzenia...

Bardzo miłem wspomnieniem po­
zostanie dla nas serdeczne pożegnanie 
się kap. Szkaradka z kompanją, który 
nietylko jako doświadczony dowódca, 
ale przedewszystkiem dzięki żaletom 
charakteru i wybitnym zdółńośćiom 
jako pedagog i psycholog zdobył sobie 
nasze zaufanie i szacunek. Muszę tu­
taj dodać, że również stosunek reszty 
oficerów kompanji do uczniów był 
oparty na obopólnem zaufaniu.

W czasie tych końcowych tygodni, 
urozmaiconych kalejdoskopowem tem­
pem wydarzeii — wiosna niepostrzeże­
nie i nieśmiało, jakby wstydząc się 
swego spóźnienia, obejmowała na no­
wo rządy na ziemi. Niejednemu syno­
wi północy zdawało się, że to zwykła 
będzie sobie wiosna, taka polska 
wiosna z dziada pradziada, może mo­
kra, a już najpewniej chłodna, nic 
jednak nie mająca wspólnego z polską 
wiosną — „literacką1. Gdy więc 
wbrew temu porządkowi rzeczy w 
krótkim czasie cała symfonja wiosen­
nych barw, zapachów i dźwięków w 
niespotykanem na ziemiach naszych 
natężeniu roztoczyła się nad jarami 
Dniestru, nawet najzawziętsi sceptycy 
zmuszeni byli trąbić na odwrót.

Tak, Zaleszczyki mają w sobie 
istotnie coś z Riviery!

H. S.

Groźny pożar miasteczka
Spaliło się 27 domów —

Wilno, 21. 6. (PAT.) Dziś o go­
dzinie 5-tej nad ranem miasteczko 
Hołszany, odległe o 21 kim. od 
Oszmian a liczące około 600 domów, 
nawiedził groźny pożar. Spaliło się 27 
domów mieszkalnych i 4 zabudowania 
gospodarcze; m. in. spalił się dom u- 
rzędu pocztowego.

Na miejsce pożaru przybył samo 
chodem wojewoda wileński, który za-

Klęska powodzi w Indiach
Kalkuta, 21. 6. (Radjo). Według 

wiadomości nadeszłycb z zalanych 
obszarów, w prowincji Assan jedna 
wieś, położona nad rzeką Dołu w po­
bliżu Satkania, została zupełnie zni­
szczona przez fale.

Pomiędzy rumowiskami płyną 
zwłoki ludzi i zwierząt. Cala okolica 
przedstawia olbrzymie jezioro.

K a 1 k u 11 a, 21. 6. (PAT ) Wiadomo­
ści, nadchodzące z obszarów dotknię­

Straszliwa eksplozja w szpitalu
Szpital spłonął doszczętnie — Z,ginęło przeszło 100 osób

H o n g k o n g, 2i. 6. (Radjo.) Z Kan­
tonu donoszą, że w jednym z tamtej­
szych szpitali wskutek eksplozji powstał 
pożar, który zniszczył cały budynek. 
Około 100 osób miało postradać życie: 
liczby rannych narazie nie można ustalić 
nawet w przybliżeniu. W chwili wybu­
chu nożaru w szpitalu znajdowało się 
400 chorych.

Dr. Wu, kierownik jednego z oddzia­
łów spalonego szpitala, oświadczył, iż 
eksplozja spowodowana została nie- 
ostrożnem obchodzeniem się z ogniem w 
składnicy benzyny i spirytusu.

Z chwilą dotarcia ognia do laborato-

Pociąg
naieebał na stado krów
Warszawa. 21. 6. (AW.) Na prze- 

jeździe kolejowym w Janówku jadący 
do Nowego Dworu pociąg najechał na 
stado krów, z których 7 zostało zabitych.

Samolot-olbrzym
Warszawa. 21. 6. (AW.) „Express 

Poranny“ donosi z Berlina, iż w lipcu 
odbędzie się ną jeziorze Bodeńskiem 
próba startu zbudowanego w tajemnicy 
samolotu „Do X“. Samolot ten wyposa­
żony jest w 12 silników o łącznej sile 
720Ó KM. Kadłub aparatu zbudowany 
jest podobnie jak kadłub okrętu, wsku­
tek czego w razie przymusowego opu­
szczenia się na wodę, zdoła się oprzeć 
falom morskim. Wewnątrz kadłuba 
znajdują się kajuty komendanta, radio­
telegrafistów. obsługi nawigacyjnej oraz 
kajuty, mogące pomieścić 50—60 pasa­
żerów. Załoga samolotu składać się bę- 
dzii z 19 ludzi.

Fachowe kolą niemieckie oczekują z 
napięciem startu olbrzyma powietrzne­
go. który zbudowany został w zakładach 
Dorniera.

2 osoby ciężka ranne
rządził wyasygnowanie doraźnej zapo­
mogi ala pogorzelców jakoteż zorga­
nizowanie komitetu ratunkowego, któ­
ry zajął się rozmieszczeniem pogorzel­
ców i ich wyżywieniem.

W czasie akcji ratunkowej doznał 
ciężkich obrażeń zastępca komendanta 
oszmiańskiej straży pożarnej, urzęd­
nik starostwa Mackiewicz oraz jeden 
z mieszkańców Holszan.

tych powodzią, dają obraz strasznej klę­
ski. Jedna z miejscowości uległa zupeł­
nemu zniszczeniu. Silny prąd wody u- 
nosi ciała zabitych oraz stosy ruchomo­
ści. Ogromne przestrzenie pól upraw­
nych stoją pod wodą, przedstawiając 
jak gdyby wewnętrzne morze

Nad niesieniem pomocy of,. -om ka­
tastrofy pracują dzień i noc licz u-.- zastę­
py ochotników.

rjum szpitalnego nastąpiły dalsze eks- ? 
plozje, które porozrywały schody. Zde­
nerwowani chorzy, nie czekając na po­
moc straży ogniowej, wyskakiwali z 
okien.

S z a n g h a j, 2i. 6. (AW.) Z Kantonu 
donoszą, iż wydarzyła się tam straszna 
eksplozja w wielkim szpitalu Eais Bank. 
Wybuch nastąpił w piwnicy szpitalnej, 
powodując groźny pożar. Chorzy pozry­
wali się z łóżek i pełzając po podłodze 
usiłowali ratować się przed niebezpie­
czeństwem. Szpital spłonął doszczętnie.

Liczba zabitych przekracza 100 osób.

1000-lecie św. Wacława
Praga, 2i. 6. (PAT.) Na uroczystość 

1000-lecia św. Wacława przybyły tu 
wczoraj 2 wycieczki z Ameryki a mia­
nowicie wycieczka członków słowackie­
go katolickiego ..Sokola' w Nowym Jor­
ku w liczbie 470 osób oraz wycieczka 
narodowego związku ęzeskosłowackich 
katolików w Chicago w liczbie 642 oso­
by-

Zgon olimpijczyka
Dziś
Ter-
szer-

Budapeszt. 21. 6. (PAT.) — 
zmarl w sziptalu pułk. Edmund 
sanszky. zwycięzca olimpijski w 
mierce. który przed kilku dniami uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, spadając z 
motocyklu.

Odroczenie wycieczki 
Papieża

W i e d e ń, 21. 6. (PAT.) Dzienniki do­
noszą z Rzymu, że pierwsza wycieczka 
Papieża, wyznaczona na dzień 24 brn. z 
okazji uroczystości św. Jana została po­
nownie odroczona. Papież opuści po raz 
pierwszy Watykan prawdopodobnie do­
piero w październiku.

W międzyczasie nastąpi wręczenie 
pisma, uwierzytelnionego nuncjusza 
królowi włoskiemu, jak również ustale­
nie ceremonjalu dla wizyty króla u Pa­
pieża.

Nowy lot nadatlantycki
Madryt, 21. 6. (Radjo). O ile ze­

zwolą na to warunki atmosferyczne, 
dzisiaj wieczorem wylecą do lotu 
transatlantyckiego mjr. Franco i Gal- 
larza, kpt. Ruiz Aida oraz mechanik 
Madariaga.

Mjr. Franco i jego towarzysze po­
lecą przez Azory, gdzie wylądują, i po 
zabraniu paliwa udadzą się dalej do 
Nowego Jorku.

Z powrotem zamierzają lecieć 
przez Nową Fundlandję.

Paryż, 21. 6. (Radjo). Havasowi 
donoszą z Cartaginy o wystartowaniu 
lotników hiszpańskich Franco, Gał- 
łarza i Ruiz Aida wraz z mechanikiem 
na wodnopłatowcu „Numancia" do 
lotu transoceanicznego przez Azory, 
gdzie wylądują.

Góry lodowe na Atlantyku
L o n dy n, 21. 6. (AW.) Z Oceanu At­

lantyckiego sygnalizują o wielkiej ilości 
gór lodowych, spotykanych pp drodze 
przez okręty. Jeden z parowców niemiec­
kich, dążący z Kanady do Europy, nali­
czył w drodze 33 olbrzymich gór lodo­
wych, przyczem największa z nich wy­
stawała około 60 mtr ponad powierzch­
nię fal. Lody, niesione zmiennym prą­
dem morskim, zagrażają okrętom trans­
oceanicznym, które może spotkać los 
„Titanica“.

Wysłano specjalne patrole ostrzegaw­
cze, które mają śledzić ruch lodów i 
chronić parowce przed katastrofą.

Zderzenie
motocyklisty z autem

I n s b r u c k, 21. 6. (PAT.) Zderzyły 
się tu i spadły do rzeki samochód i mo­
tocykl wraz z pasażerami. 2 osoby uto­
nęły a 4 odniosły ciężkie rany.

Wielkie włamanie w Gołuniu
W nocy na czwartek niewyśledzenl 

narazie sprawcy włamali się do dwo­
ru w Gołuniu pod Pobiedziskami, 
własność p inż Pągowskiego. Skra­
dziono garderobę, futra, srebra i inne 
przedmioty, łącznej wartości około 
8000 złotych.

Wdrożono natychmiastowy pościg 
za włamywaczami, (k)

Motocykl wpadł na auto
Na Alei Okrężnej najechał z tyłu na 

samochód wojskowy motocyklista Adam 
Kniat z zawodu mechanik, zamieszkały 
przy ul. Strzeleckiej 14 a. Nieszczęśli­
wemu motocykliście wbiła się ostra 
część samochodu w twarz, rozrywając 
mu prawy policzek. Motocyklista jechał 
prawdopodobnie ze zbyt dużą szybko­
ścią.

Pogotowie ratunkowe przewiozło po­
ranionego do mieszkania, (k)

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
T7) Gdy pułkownik, wyraziwszy raz 
stopień zmartwienia, pożegnał się ni­
mi, Nelly zapytała Skrzypczaka:

— Kto to taki? ¡
— Znajomy profesora, pułkownik 

armji rosyjskie/. Chlebów, znali się z 
obiadów, prófeśor dobrze się o nim od­
zywał. , , , , .

Chlebów, czekaj, ale to musíala być 
niedawna znajomość, nic o tern nie 
Słyszałam: co do mnie, to mi się me- 
bardźo podoba.

Nelly musiała pytać Skrzypczaka 
o informacje co do osoby pułkownika, 
Chlebów zaś znał już jej osóbkę do­
skonale, inaczej nie byłby szefem re­
jonu polskiego, wielkiej sieci mr. 
Czang-Lu.

Zycie: przeszłość, teraźniejszość,
zwyczaje i zamiłowania młodej osoby, 
mającej tak bliski związek ze Skrzyp­
czakiem, były drobiazgowo zbadane 
za pośrednictwem sztabs-rotmistrza 
Ljaguszkina, adjutanta pułkownika.

Był nawet moment, że Chlebów za­
stanawiał się poważnie, czy Nelly nie 
należałoby umieścić na liście pro­
skrypcyjnej, przypuszczał jednak, nie­
słusznie w tym wypadku, że Skrzyp­
czak nie wtajemniczył w swoje plany 
przyjaciółki o dość ryzykownej prze­
szłości.

Śmierć profesora uprościła poważ­
ne zadanie Chlebowa. Na placu pozo­
stał jedynie Skrzypczak, naiwny i 
bezradny Skrzypczak, z którym bez 
wielkiego trudu będzie można dać so­
bie radę.

Już tak się jakoś zdarzało, że każ­
dy dzień przynosił z sobą coraz to no­
we niespodzianki, gdy więc Skrzyp­
czak nazajutrz po pogrzebie udał się 
do mieszkania profesora, by przejrzeć 
jego papiery, zaskoczył go niezmiernie 
fakt, że biurko było zupełnie, ale to 
zupełnie puste.

Zapytana gospodyni wyjaśniła, że 
wczoraj wieczorem zgłosił się jakiś 
pan. Powiedział, że jako kuzyf) zma­
rłego, jest upoważniony do zabrania 
jego papierów, i naturalnie zabrał 
wszystko.

Taki obrót sprawy zaskoczył dokto­
ra niepomiernie, tern więcej, że ustalił 
już ze spadkobiercami, że to on wła­

śnie, a nie kto inny, posegreguje pozo­
stawione papiery.

Zdziwienie spotęgowało się jeszcze 
więcej, gdy w miarę zgłaszania się po­
szczególnych członków rodziny w róż­
nych sprawach, okazało się, że o od­
biorze nikt nic nie wie i t)ikt nikogo 
nie upoważniał. I

Do wieczora sytuacja nie została 
wyjaśniona, gdyż jeden z kuzynów/ 
którego rysopis zgadzał się mniej 
więcej z rysopisem, podanym przez 
gospodynię, wyjechał już z Warszawy. 
Wieczorem jednak, na telegraficzne 
zapytanie, nadeszła odpowiedź, że ku­
zyn żadnych papierów nie brał ani nie 
widział.

Sytuacja rzeczywiście była zagad­
kowa. Bezwarunkowo nie miało tu 
miejsca najście złodziejskie, gdyż 
skromna suma gotówki, znajdująca 
się w jednej z szuflad, pozostała 
nietknięta.

Nikomu nie mogło przyjść do gło-
■ wy, że cała zawartość biurka do naj- 
ś drobniejszego skrawka włącznie, po-
• dróżowała w danej chwili w walizie 

specjalnego kurjera, którego nie-
■ zwłocznie wysłał do mr. Czang-Lu b. 
i pułkownik żandarmerji, Dymitr Chle-
• bow.
i Oprócz manuskryptów Sadkiewicza

wiózł kurjer szczegółowy raport szefa 
rejonu polskiego do generalnego se­
kretarza, kończący się zlowieszczeml 
słowami:

...wobec powyższego zapytuję Wa­
szą Ekscelencję, czy należy doktora 
Skrzypczaka unieszkodliwić, czy tylko 
obezwładnić.

Na czwarty dzień ten sam kurjer, 
gdyż Czang-Lu nie lubił depesz, nawet 
szyfrowych, przywiózł odpowiedź.

— W materjale dużo ciekawego, 
chociaż brak całości. Z doktorem cbcę 
pomówić, proszę uprzejmie pana puł­
kownika o przygotowanie mi tej mi­
łej sposobności.

XII.
W samolocie!

Gigantyczne polowanie polowanie 
na człowieka, dobiegało końca. Na­
ganka, kierowana przez Chlebowa, o- 
saczała coraz bliżej i bliżej ofiarę, zaś 
łowca Czang-Lu, żółtolha ekscelencja, 
z całym spokojem rmśliwego, który 
wszystko przewidział i któremu nic 
nie grozi, zbiera! się do wyjazdu do 
Amsterdamu, gdzie miała nastąpić 
„miła sposobność" rozmowy z dokto­
rem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI. ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dniu 22 czerwca

JO obrady sekcyj kongr. nauk adm.
10.30 otwarcie zjazdu gazowników i wodo­

ciągowców polskich, aula uniw.
11 referaty i zamknięcie zjazdu cukrowni­

ków R. P., Coli. Medicum, sala Śnia­
deckich.

11 otwarcie zjazdu fed. inżynierów sło­
wiańskich, sala rady miejskiej, ratusz.

15 krajowe zawody hippiczne, hippodrom
15.30 wyścigi. Ławica.
18 zjazd delegatów bractw kurkowych, 

ogród zool.
20.30 „Za króla Jana“, arena P. W. K.
21 raut na cześć gości słowiańskich, ra­

tusz.
KALENDARZYK

23 ezerwca zamknięcie kongresu nauk 
administracyjnych, tydzień techniczny, 
bractwo kurkowe, ot w. wystawy nau­
czycieli szkół średnich i wyższych, 
wyścigi, ognie sztuczne na arenie

P. W. K.
24 czerwca tydzień techniczny, bractwa 

kurkowe, początek „Zielonego Tygo­
dnia“.

25 czerwca zjazd mierniczych polskich, 
spotkanie Charlottenburczyków, brac­
twa kurkowe, kraj, zawody hippiczne.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy — 4 zł, rodziny z conaj- 
roniej 5 osób (wykaz osobisty) od osoby —
2 zł. studenci i żołnierze — 2 zł, wyciecz­
ki szkolne ponad 50 osób od osoby — 1 zł, 
dzieci poniżej 15 lat w tow. rodziców —
1 zł. bilet tygodniowy — 15 zł. bilet mie­
sięczny (z fotografją) — 20 zł, bilet stały 
dla głowy rodziny (z fot.) — 50 zł, dalsza 
legitymacja dla członka rodziny (z foto­
grafją) — 40 zl, wystawa sztuki (osobno)—
1 zl, wystawa łowiecka (osobno) — 1 zł. 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zł, pal- 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zł, dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do wolne 
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni. — Od godziny 18 
cala P. W. K. — 50 gr, w niedziele i świę­
ta 1 zł, dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE 
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godz 19 Część terenu zachodniego i 
„Wesołe--miasteczko“ do godz. 4 rano.. — 
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka się 
o godzinie 1.

PRZEWODNICY
„Studenckie koło do przyjmowania wy­
cieczek“, gmach P. K. O„ Bukowska 1 
(8—21). — Centralne biuro wykwalifiko­
wanych przewodników (obce języki) Pa­
wilon 20. obsługi publ. teł. 73-33; na tere­
nach roin. pawilon 51, teł. 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis“. — Pawi­
lon 20, obsługi publ., tel. 74-60. — Pawi­
lon Min. Komunikacji tel. 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa jedno łóżko — 12 zł, dwa łóżka 

— 16 zł; II kl. 10 i 14 zł; III kl. 8 i 11 zł, 
IV kl. 6 i 8 zł.

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50%. Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%. 
ponad 7 dób 20%. ponad 14 dób 30%, po­
nad 6 tygodni 40%.

Komunikacja w mieście
Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.

WALUTY s
W dniu wczorajszym na' giełdzie war­

szawskiej płacono: 1 dolar — 8,86 zł; 100 
koron czeskich = 26,36; 100 franków fran­
cuskich — 34,79; 100 marek niemieckich 
= 211,90. A

gości na P. W. K. str. 5.
WIDOWISKA I KONCERTY

Teatr Wielki: „Zygmunt August“ — go­
dzina 20.

Teatr Polski: „Maman do wzięcia“, go­
dzina 20.

Teatr Nowy: „Kto zabił“ — Adwento­
wicz — godz. 20.

Arena P. W. K.: „Za króla Jana.-“ go­
dzina 20,30.

Teatr szkolny na P W K. (Bukowska 1«': 
godz. 15,30 „Pocieszne wykwintnisie" 
Moliera, gimn. ż. z Król Huty; godz. 19 
„Ptaki“ Arystofanesa, zespół gimn. z 
Warszawy.

Teatr „Rewja“ na P. W. K. (Śniadec­
kich 12) — „Kulig“, godz. 19,30.

POGODA NA DZIŚ wdłg. kom. PIBFa
Na wschodzie i południu kraju po­

chmurno ze skłonnością do burz i opadów 
Spadek temperatury. Wiatry południowe, 
potem obrót ku zachodowi i północnemu 
zachodowi. Na zachodzie i w środku 
Kraju zachmurzenie zmienne, malejące. 
Chłodno
. MUZEA I BIBLIOTEKI
Muzeum Wielkopolskie. Aleje Marcinków- 

kowskiego 9. codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków 9,30—18, w niedzielę i 
święta 10—14.

Z kongresu nauk administracyjnych

Wyrazy serdecznej przyjaźni
hiszpańskiego uczonego

Na otwarciu Kongresu nauk admini­
stracyjnych odczytano m. in. pismo, na­
desłane przez hr. de Torre-Velez, prze­
wodniczącego stałej Międzynarodowej 
Komisji Nauk Administracyjnych. List 
ten dla jego treści przytaczamy in ex­
tenso:

Z wielką przykrością, mimo moich 
najlepszych chęci, jestem nieobecny na u- 
roczystości — tak drogiej dla nas wszyst 
kich — otwarcia I. Kongresu Nauk Admi­
nistracyjnych tego narodu, który ma peł­
ne prawo do szacunku całego świata za 
swoją dramatyczną historję peiną he­
roizmu i wytrwałości. Pozwalam sobie 
podnieść, że naród ten ma pośród swych 
wiernych wielbicieli jedną sławną Hisz 
pankę Zofję Casanova, której działalność 
w naszej prasie jest wzorem najgorętsze­
go oddania się swej drogiej adoptowanej 
Ojczyźnie. Ona nas nauczyła kochać 
Polskę. Uznaję, Panie Prezesie i Pano 
wie członkowie Kongresu, całą wagę wa 
szego przedsięwzięcia, które daje przy­
kład cenny do naśladowania i przyczynia 
się do podniesienia znaczenia naszych 
kongresów międzynarodowych.

Przy tej sposobności przypominam za­
mierzoną uroczystość IV Kongresu, który 
ma się odbyć w r. 1930 w Madrycie. Hisz-

Z pobytu komisji mieszanej
W dniu dzisiejszym goście zwiedzili 

dalsze tereny wystawowe. Następnie u- 
dali się na śniadanie, wydane na ich 
cześć w apartamentach prywatnych prof. 
Uniwersytetu pozn., polskiego członka 
komisji mieszanej p. Stelmachowskiego.

W dalszym ciągu udali się goście na 
zwiedzanie zabytków naszego grodu, po­
czerń wzięli udział w obiedzie, wydanym 
przez polskiego przedstawiciela w Byto­
miu p. Sąchockiego.

W dniu dzisiejszym goście zagranicz­
ni i przedstawiciele rządu polskiego opu­
szczają Poznań.

Dziś 47 wycieczek
W dniu dzisiejszym przybywa do 

Poznania, celem zwiedzenia P. W. K„ 
47 wycieczek z różnych stron Polski.

Na wstępie do pawilonu monopoli państwowych umieszczono olbrzymią bryłę 
soli kamiennej z Wieliczki, wagi 1600 kg.

Dział Przedhistoryczny, ul. Sew. Mielżyń- 
skiego 26-27, tak, tak jak Muzeum 
Wielkopolskie.

Dział przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym, tak jak Muzeum Wielkopolskie.

Wstęp 1 zl, wycieczki nieszkolne 50 gr. 
szkolne 20 gr.

Muzeum sztuki kościelniej. Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul. Artyleryjska 
Bibljoteka Raczyńskich, Plac Wolności, w

dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Bibijoteka Tow. Przyjaciół Nauk. ul. Sew. 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszed­
nie 10—4, w niedzielę 10—14.

Bibljoteka Uniwrsyetecka, ul. Ratajczaka. 

GODNE WIDZENIA
Katedra 10—17, w niedziele 12 34 i 15 -I?! 
Ratusz (9 18. w niedziele 10 13); .
Ofciód Zoologiczny (8—19); karmienie dzi-

panja oczekuje was w celu zbratania się 
i zacieśnienia węzłów w związku z wska­
zaniami waszej Powszechnej Wystawy 
Polskiej w ten sposób, ażeby wasze kon­
gresy narodowe i międzynarodowe przez 
wymianę idei zacieśniły jaknajlepsze wę­
zły intelektualne, jako wykwit życia ludz­
kiego; ideały te winny doprowadzić do 
umiłowania pokoju w przeciwieństwie do 
zbrodni wojny, tembardziej niegodziwej, 
że wynika ona z chciwości, niesprawiedli­
wości i nadużycia sity dla zniweczenia 
mniej silnych w celu zaspokojenia niedo­
puszczalnych apetytów.

Jesteśmy obecnie w takim momencie 
dziejowym, w którym należy otwarcie o 
tem mówić przy każdej okazji, jeżeli się 
chce myśleć szczytnie i uczciwie.

Należy otworzyć wrota dła lojalnej 
współpracy ludzkości, oraz wszelkich u- 
kładów uczciwych.

Panie Prezesie Kongresu i drodzy ko­
ledzy, przyjmijcie dla waszej Ojczyzny, 
dla waszych idei i działalności uznanie 
oraz życzenia w imię tego wszystkiego, co 
reprezentujemy, idei, którą kochamy. — 
Wyrażamy przytem nasze bezwzględne 
oddanie się ideałowi sprawiedliwości i 
wolności narodów i obywateli.

Madryt, 14. VI. 1929 r.
Hr. de Torre Velez

Liczba uczestników tych wycieczek 
przekracza 3.000.

Przedstawiciel handlowych 
sfer niemieckich

Wczoraj przybył do Poznania na P. 
W. K. prezydent związku detalistów 
branży konfekcyjnej w Berlinie, p. B3er.

P. Baer jest specjalnym wysłanni­
kiem niemieckiej prasy tekstylnej.

Przyjazd seminarium 
slawistycznego w Bernie
Jutro o godzinie 4,26 rano przyjeżdża 

wycieczka członków seminarjum slawi­
stycznego z Berna na trzydniowy pobyt 
w Poznaniu.

kich zwierząt codziennie o godz. 17 sa 
wyjątkiem sobót.

Zamek (8-18).
POTRZEBNE ADRESY 

Adresy gości P. W. K.: Administracja
„Kurjera Pozn.“, św. Marcin 70, tel.
14-76.

Automobilklub Wlkp„ Kantaka 1. teł. 33-39 
Biuro Kwaterunkowe. Dworzec zachodni,

ul. marszałka Focha, tel. 77-50, 
Dyrekcja PWK. Grunwaldzka 22. teł 71-71,, 
Główna Poczta, ul. Pocztowa 6. tel. 14 44 
Hipjiodrom. Gruwaldzka. tramwaje 6 i 7. 
„Kolo Towarzyskie“, ul. Nowa 7/8. tel. 11-7©. 
Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 21 21. 
Łazienki na Warcie. Droga Dembińska,

tel. 18-76.
Pogotowie lekarskie. Pocztowa 30, teł 55-55. 
Wielkopolski Związek Popierania Tury­

styki, ul. Bukowska 3, tek 79-48.

W niedzielę o godz. 10 rano odbę­
dzie się przyjęcie wycieczki w sali re­
cepcyjnej P. W. K. przez reprezentację 
Uniwersytetu, Kuratorjum, Dziennika­
rzy i T. N. S. W.

Członkowie wycieczki wyrazili ży­
czenie zetknięca się bliższego z kolega­
mi slawistami, którzy mimo wakacyj 
bawią jeszcze w Poznaniu.

Otwarcie wystawy 
T.N.S.W.

Przypominamy jeszcze raz, że jutro 
o godz. 12 w południe nastąpi w gmachu 
gimnazjum im. Marcinkowskiego (par­
ter), ulica Bukowska, uroczyste otwarcie 
wystawy Towarzystwa Nauczycieli Szkól 
Wyższych.

Wystawa ta da obraz działalności 
T. N. S. W. na obszarze całej Polski.

Znown trzeźwy
glos niemiecki

Nacjonalistyczny dziennik niemiec­
ki „Ostdeutsche Morgenpost“ w Byto­
miu w numerze 144 z dnia 26 maja u- 
mieszcza w dziale gospodarczym na­
stępujące uwagi o P. W. K. w Pozna­
niu:

„Śwież© otwarta Powszechna Wy­
stawa Krajowa w Poznaniu daje ol­
brzymi przegląd gospodarczego i kul­
turalnego dorobku nowej Polski. Wy­
stawa daje dużo sposobności do poglą­
dowego poznania różnych gałęzi go­
spodarki polskiej. Szczególnie god­
nym zwiedzenia jest dział ciężkiego 
przemysłu górnośląskiego i osobna 
wystawa rolnicza“.

Z panoramy Poznania

Zamek Przemysława
Siedem wieków już liczy zamek 

piastowski, który stoi na wzgórzu na 
zachód od St Rynku. Wzniósł go w 
połowie XIII w, Przemysław L Tu 
urodził się r. 1257 Przemysław IT, mąż 
nieszczęsnej Ludgardy, córki księcia 
szczecińskiego Barniusa, którą r. 1283 
udusiły służebne w łaźni pod zam­
kiem.

Podupadły zamek odbudował z ce­
gły i obwarował Kazimierz Wielki. 
Nieraz gościł zamek poznański kró­
lów, jak Władysława Jagiełłę, Kazi­
mierza Jagiellończyka, Jana Olbrach­
ta, Zygmunta Starego.

Wielki pożar miasta w r. 1536 nie 
oszczędził i zamku. Uratowano jednak 
przechowywane w nim akta grodzkie. 
W kilka lat później dźwignął go z 
gruzów generał wielkopolski Andrzej 
Górka, nadając mu szatę renesansową 
o czterech szczytach we froncie. W 
części zamku przechowywano i nadal 
akta grodzkie i odprawiano sądy 
grodzkie. W wieży dziś nieistniejącej 
odsiadywała kary szlachta. Gdy r. 1655 
Szwedzi zajęli Poznań, na zamku za­
mieszkali ich dowódcy. O mury zamku 
biły r. 1657 działa Arciszewskiego, gdy 
wojska polskie oblęgały zamkniętych 
w Poznaniu Brandenburczyków. Sroż- 
sze jeszcze terminy przechodził zamek 
r. 1709, gdy Szwedów zamkniętych w 
Poznaniu oblęgli Moskale i Sasi. Za­
mek sta! się miną, to też akta grodz­
kie przeniesiono stąd do klasztoru 
Benedyktynek.

Dopiero Kazimierz Raczyński, ©- 
statni generał wielkopolski, odbudo­
wał własnym sumptem skrzydło zam­
ku, nadając mu dzisiejszy skromny 
wystrój. W odbudowanym zamku zło­
żono archiwum grodzkie.

Prusacy, zagarnąwszy Poznań, od­
budowali i drugie skrzydło i w r. 1815 
oddali zamek sądowi apelacyjnemu, 
który urzędował tu do r. 1884. Obecnie 
w starym zamku Przemysława mieści 
się Archiwum Państwowe.

Próżno szukać dziś w skromnych 
murach dawnej świetności zamku, 
wspaniale odbudowanego kiedyś przez 
Górkę. Jedynym śladem tej renesan­
sowej odbudowy jest zachowane do 
dziś renesansowe sklepienie w pewnej 
sali na przyziemiu.

Przy zamku zachowała się część 
starych murów, które otaczały kiedvś 
miasto. Widać je od ul. Ludgardy.
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KALENDARZYK
Sobota, 22 czerwca 1929.

Słońce: wschód 3,30; — zachód 20,19; —
długość dnia 16 godz. 49 min.

Księżyc: wschód 21,13; — zachód 3,06; — 
pełnia.

Kai. rz.-kat.: Paulin B.; jutro Zenon 
Kai, słów.: Broniwoj; jutro Wanda.

Zebrania
Dziś o 19 Stów. Uczniów Graficznych 

„Grafja“ w ognisku;
o 20 Polski Zw Przykrawaczy Kra­

wieckich, u p. Młodożyńskiego, Wiel­
kie Garbary 41.

Jutro o 7,30 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. 
(Łazarz-Górczyn) zbiórka przy ulicy 
Kanałowej 17;

o 8 Tow. Uczestn Powst Wlkp. (Jeży 
cel zbiórka na Rynku Jeżyckim;

o 8,15 Uczestn. Powstania Wlkp. z oka­
zji 10 roczn. podp. Traktatu Wersal­
skiego zjazd ogólny. Zbiórka przy 
Zamku od strony zachodniej;

O 11,30 zebr. Podmistrzów I Czeladzi 
Murarskiej na Wlkp. u p. Ograbowi- 
cza, ul. Ślusarska 6;

© 15 Zw. Ofic. Rez. Rzpłitej w „Conti­
nental“, Św. Marcin 36;

o 16,30 Oddział pracown. służby ekspl. 
Zj. Kol. P. w lokalu Z. Z. P. Górna 
Wilda 59-

o 17,30 Kat. Kolo Abstynentów „Wy­
zwolenie“ (Śródmieście) w salce 
Księgarni Św. Wojciecha, ai. Marcin­
kowskiego 22, I p. (Wyki. p. Spychal­
skiego: „Alkohol a życie).

Różne
Jutro o 6 Kolo Śpiew. „Gędźba“ zbiórka 

w Urbanowie (wycieczka do Rado- 
jewa);

o 6 Zw. Tow. Czek Rzem. na Woj. Po­
znańskie zbiórka na gl. dworcu (wy­
cieczka do Pobiedzisk);

o 7 Kółko Dramatyczne zbiórka przy 
kościele Zmartw. Pańskiego (wy 
cieczka do Gądek);

o 8 Tow. Uczestn Powst. Wlkp. (Ja 
iyce) na Rynku Jeżyckim zbiórka do

Międzynarodowy Rajd
Automobilklubu Polski

II' klasyfikacji indywidualnej nie saszta żadna zmiana
Gdynia, 21. VI (Pat.) W 6-ym 

dniu międzynarodowego raidu Auto­
mobilklubu Polski wyruszono z Po­
znania o godz. 8 rano przez Wągro­
wiec, Bydgoszcz, Chojnice, Kościerzy­
nę, Kartuzy i Wejherowo do Gdyni, 
ogółem 415 kim. Szosa na tym odcinku 
jest bardzo dobra. Żadnych przeszkód 
w drodze nie było

Pierwsza maszyna przybyła do 
Gdyni o godz. 15 min. 15. Do godz. 
20,30 przybyły wszystkie wozy oprócz 
nr. 24 „Zbrojowka“ (kierowca Kołacz­
kowski), który reperuje w Poznaniu 
3 pęknięte resory i nadjedzie w nocy.

W' dniu dzisiejszym pogoda w cią­
gu całego dnia była wietrzna i chło­
dna

Jako team idą Tatry, wszystkie z 
punktami dodatniemi W zespole Au- 
stro-Daimier nr. 5 (Jerzy Widawski)

ma punkty karne. „Zbrojowka.' jako 
zespół nie odegra poważnej roli.

W klasyfikacji indywidualnej nie 
zaszła żadna zmiana. Pierwsze miej­
sce zajmuje nr. 3 Austro-Daimler 
(Adam hr. Potocki), na 2-em miejscu 
Austro-Daimler nr. 4, (Edward Zawi- 
dowski), na 3-em miejscu nr. 12 Bu- 
gatti (Stanisław Szwarcstein). Ostatni 
w dniu dzisiejszym przybył nr. 26 
(Józef Strzelecki) na Citroenie, który 
do Poznania dotarł w dniu dzisiej­
szym rano i bez odpoczynku wyruszył 
w dalszą drogę. Karoserja Citroena 
jest zrujnowana; mimo to udaje się 
on jutro w dalszą drogę.

W dniu jutrzejszym, przedostat­
nim dniu raidu, trasa prowadzi przez 
Gdynię —- Kartuzy —- Kościerzynę — 
Starogard — Gniew — Bydgoszcz — 
Toruń t Chełmżę do Grudziądza, ogó­
łem 396 i pół kim.

dźwiękach marszów pułkowych gett- 
Dzierżanowski. Wskutek przejmują­
cego zimna publiczności zebrało się 
dość mało.

W poniedziałek dalszy ciąg kon­
kursów, m. in. o godz. 15,30 konkurs 
popierania hodowli konia szlachetne­
go w Polsce a o godz. 17 niezwykło 
ciekawy konkurs na dwóch koniach.

Proszeni jesteśmy przez p. dyni, 
mjr. Pętkowskiego, sekretarza Wlkp. 
K. Jazdy Konnej, który udzielił nam 
informacji w sprawie krajowych kon­
kursów hippicznych, o sprostowanie 
pewnej nieścisłości, która się wkradła 
w artykule o powyższym tytule w nr. 
273 naszego pisma z dnia 15 bm.

Mianowicie wspomniani jako nowe 
gwiazdy hippiczne jeźdźcy, mają za 
sobą już wiele łat konkursów, a poza 
tern zwrot, że dawne asy zepchnięte 
zostały w cień przez nowe gwiazdy 
jest może zbyt daleko idący, gdyż na- 
razie jeźdźcy ci stoją na równym po­
ziomie. (bp)

Niebezpieczne zabawy
Wczoraj o godz. 22 puszczono w ruch 

na „wesotem miasteczku“ t. zw. „koło 
śmiechu“ z tak zawrotną szybkością, że 
kilka osób upadło a trzy panienki dozna­
ły kontuzyj.

Poszwankowane opatrzyło, pogotowie 
ratunkowe, przyczem jedną z nich mu­
siano przewieźć do domu z powodu sil­
nego wstrząsu.

Autobus wycieczkowy
zderzył się z pociągiem

20 osób rannych
do hotelu Europejskiego w Gnieźnie i 
zamówiła tam obiad. Część wycieczki 
z kierowniczką Frenglewska i nauczy­
cielką Kapałówną jechała autobusem 
PZ 44 268, kierowanym przez szofera 
Kutozowa a za nimi jechał drugi auto­
bus. kierowany przez szofera Korcza. 
Gdy autobusy zbliżały się do Arkuszewa, 
gdzie szosa krzyżuje się z torem kolei 
Nakło — Gniezno autobus, kierowany 
przez Kutozowa. przejechał przez tor a 
za nim wjechał n« tor autobus, kierowa­
ny przez Korcza Na ten właśnie auto­
bus wpadt pociąg niewidoczny z powo­
du wysokiego n»«vpu Parowóz zbił 
prawą część wozu odrzuci! go o 8—10 
metrów na łąkę, gdzie przewrócony au­
tobus ugrzązł w miękkiej ziemi.

Większych rozmiarów katastrofy u- 
niknięto tylko dzięki dobrej konstrukcji 
wozu i wielkie! przytomności umysły 
szofera Korcza

Należy zauważyć, że wspomniany 
tor przecina szosa głównego traktu 
poznańsko - toruńskiego, na którym 
panuje bardzo ożywiony ruch kołowy 
Na torze niema zapór kolejowych, a 
jakkolwiek są tablice ostrzegawcze, 
jadący od strony Trzemeszna nie mo­
gą spostrzec zbliżającego się pociągu, 
gdyż zakrywa go wysoki nasyp. Wła­
dze kolejowe nie zbudowały tam za 
pory, gdyż według istniejących poglą­
dów istnienie ich na torach II klasy 
nie jest potrzebne. W krytycznem 
miejscu, już kilkakrotnie zdarzały się 
nieszczęśliwe wypadki.

Groźna katastrofa wywołała poru­
szenie w calem mieście. Na miejsce 
wypadku podążyły tysiączne tłumy 
ludności, (k)

G n i e z n o, 21. 6. •— Korespondent 
nasz (br) donosi:

Dzisiaj około godziny 17,30 wracały 
do Gniezna z Kruszwicy autobusy 
PZ 11 880 i PZ 44 268. wioząc wycieczkę 
nauczycielskiego seminarjum żeńskiego 
w Wołkowysku na kresach wschodnich. 
Przy przejeździe przez tor kolejowy w 
oddalonym od Gniezna o kwadrans dro­
gi Arkuszewie, na autobus PZ 11880

zjazdu z okazji 10 roczn. podp. Trakt. ; wpadł parowóz pociągu osobowego linji
Wersalskiego; 

o 8,15 Męski Chór Seraficki wyjazd
autobusami do Swarzędza z narożu.
Grobli i ul. Mostowej; 

o 9 (do 15,30) Tow .Powst. i Wojaków
(Jeżyce) strzelanie o godność króla 
kulkowego na strzelnicy Warownia 
VII, ul. Bukowska;

o 9 Kolo Pań Chorągwi Wlkp. Zw.
Hallerczyków wyjazd do Ludwikowa
(zbiórka o 8,40 przed pawdlonem); 

o 13 Tow. Hodowli Gołębi Poczt. ..Do­
bry Lot“ wycieczka na Miasteczko; 

o 14 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­
zny zbiórka w Dębcu (wycieczka do 
ogr. p. Kempfa w Starolęce.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Karola Mendelskiego fkpt. sa­

perów) o godz. 16 z kapL szpit. woj­
skowego.

Licytacje
Dziś: o 8 ul. Pamiątkowa 6 — lustr© Z 

podst.. kanapa, leżanka; 
o 10 M Garbary 5 — obuwie;
© 10 ul. 3 Maja 3 — szafa do rzeczy;
© 10 ul. Grottgera 5 — szafa do ksią­

żek; ,
© 11 św. Marcin 62 — 100 butelek wody 

kolońskiej, 200 butelek odruty, 10 be- 
czsR oliwyi

© 12 al. Marcinkowskiego 12 — masz.
do pisania, 2 biurka, figury gipsowe; 

o 12 ul. Szewska 14 — rower, szyfo-
nierka, lustro, kanapa; 

o 12 ul. Wawrzyniaka 19 — futro,
płaszcze, ubranie, smoking, frak, ja­
skółka, szafa do pieniędzy; 

o 12,30 pl. Wolności 9 — kasa żel., ma­
szyny do pisania 5 liczenia, kanapa, 
fotele. 6 biurek z krzesłami, stół; 

o 14 W. Garbary 41 — bufet, zegar, sto­
ły, krzesła, łóżka, szafy; 

o 14 M. Garbary 5 — biurko, 100 ark.
watv krawieckiej: 

o 14 Grobla 9 — stół rozc.; 
o 15 ul. Szamarzewskiego 28 — kanapa, 

lustro, masz, do szycia, leżanka, sto­
lik mosiężny, postument do kwiatów, 
szafka oszkk, 5 worków mąki pszen­
nej; , . . . ./o 16 G. Wilda 85 — pianino, bufet, 
kredens, witryna, stół rozc., 10 krze­
seł, zegar, kanapa, fotele, dywan, 
obraz.

Pogotowie Ratunkowe Związku Leka­
rzy nł. Pocztowa 30 dyżuźuje we dnie 
< w o«cv Telefon 55-55

Nakło — Gniezno, uderzając w przednią 
prawą część pojazdu a mianowicie w 
nakrywająca motor maskę. Strasznej 
nieobliczalnej w skutkach katastrofy u- 
niknięto tylko dzięki wyjątkowej przy­
tomności umysłu kierującego autobusem 
szofera Korcza, który momentalnie skie­
rował autobus w bok. Pędzący pociąg 
odrzucił autobus na łake

Kierownik autobusu Korcz doznał 
wstrząsu mózgu i został zabrany pocią­
giem do Gniezna. Tym samyfn pocią­
giem odstawiono do szpitala w Gnieźnie 
około 20 kontuzjowanych osób. Po zba­
daniu przez lekarza 6 osób zatrzymano 
w szpitalu a resztę lekko kontuzjowa­
nych zwolniono po opatrunku. Z zatrzy­
manych w szpitalu sześciu pań dwie bę­
dą musiały pozostać przez dni kilka a 
cztery opuszczą szpital zapewne już w 
ciągu dn;a jutrzejszego

Szczegóły katastrofy są następujące:
We czwartek pod wieczór przybyła 

do Gniezna wycieczka z Wołkowyska, 
która po zwiedzeniu miasta dzisaj o go­
dzinie 11.30 wyruszyła dwoma autobu­
sami do Kruszwicy, gdzie stanęła o godz. 
13,30 Po zwiedzeniu Kruszwicy wyru­
szono w drogę powrotną. W czasie po­
stoju w Trzemesznie kierowniczka wy- 
cieczki p. Frenglewska zatelefonowała

Drugi wypadek, znacznie groźniej­
szy, wydarzył się przy stoisku d® 
strzelania ostremi 4 mm. nabojami 
flowerowemi o premje.

W czasie ładowania nabojów przez 
nieznanego osobnika flower wypalił 
a kula raniła w bok 24-letniego Ed­
munda Rybczyńskiego, zamieszkałego 
na Ostrówku 19.

Mdlejącego z bólu Rybczyńskiego 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przewiozło pogotowie ratunkowe do 
lecznicy miejskiej, gdzie dokonano na­
tychmiastowej operacji, (k)

We wczorajszym, drugim dniu zawo­
dów konnych rozegrano dwa konkur­
sy — im. Wlkp. Klubu Jazdy Konnej 
oraz kombinowany im. General-Motors.

W konkursie pierwszym dla pań i 
panów cywilnych zwyciężył płk. rez. 
Studziński na „Tomciu“. Ten sam jeź­
dziec zdobył nagrodę drugą na „Brayo 
le danseur“. Konkurs ten ucierpiał wie­
le wskutek wyjazdu szeregu amazonek i 
jeźdźców cywilnych zagranicę. Miano­
wicie pp. Czaykowskie i p. Ehodkiewi- 
czówna wyjechały na konkursy do Bu­
dapesztu a bar. Lüttwitz do Kolonji.

Niezwykle ciekawie wypadi konkurs 
drugi, kombinowany, dla koni wszelkie­
go pochodzenia. W konkursie tym każ­
dy jeździec musia! na jednym koniu 
przejechać dwukrotnie parcours obej­
mujący 12 przeszkód około 120 wys. oraz 
3,50 szer. W części pierwszej, będącej 
pewnego rodzaju eliminacją, ponieważ 
do dalszego udziału dopuszczono tylko 
czwartą część startujących, przeszło par­
cours bez błędu 12 jeźdźców a w rachu­
bę wchodziły konie, które nie miały wię­
cej jak 4 pkt. karne. Po pierwszej czę­
ści faworytami byli por. Dąbski-Nerlich 
na „Neronie“, rtm. Królikiewicz na „Dre- 

jak i dzieci cieszą się dobrem zarowiein. j amie“, por. Zdrojewski na „Gawot Fa- 
Oprócz nowonarodonych trojaczków I worycie oraz por. Zgorzelski na „Lezgu 

pn Łuczyńscy mają jeszcze ośmioro dzie- nie“ i „Łurzerze Przy drugiej części 
ci ibrj - ~ ¿parcp.ursu ustąnąwjtono minimum cza-

Wieikopolsble Muzeum Wojskowe, na­
rożnik Franciszka Ratajczaka i Artyleryj­
skiej otwarte jest w dnie powszednie od g 

w niedzielę i święta od 9—14-tej.

Trojaczki
Wczoraj rano, 21 bm., w szpitalu 

Czerwonego Krzyża w Gnieźnie Katarzy­
na Łączyńska. żona Ludwika z Dębow­
ca. w pow. żnińskim, powiła trojaczki, 
dwóch chłopców i dziewczynkę. Matka 

dzieci cieszą się dobrem zdrowiem

Krajowe konkursy hippiczne
Konkurs im. Wlkp. Klubu Jazdy Konnej wygrał pułk. rez. 
Studziński — Konkurs kombinowany im. Generał - Motors 

por. Zgorzelski
sowę, wskutek czego zaledwie jeden jeź­
dziec przeszedł tor bez błędu. W kon
kursie tym uległ wypadkowi jadący z 
niezwykłą brawurą por. Dąbski-Nerlich 
na „Neronie" i jedynie upadek z konia 
przyczynił się do zajęcia przez niego 
dalszego miejsca. Pozatem wyróżnił się, , 
pomijając oczywiście zwycięzcę; rtm. 
Królikiewicz na „Dreamie .\ i

Gdy por. Kuciński z C WJ Art. zro­
bił tylko 4 pkt. karne, przez długi czas 
na maszcie powiewały bąrwy jego 
pułku. W dalszym ciągu przyłączyły 
się do nich sztandary 7. d. a. k. 1 
C. W. Kaw. Dopiero przed samym 
końcem por Zgorzelski uzyskał 0 pkt. 
a zaraz poteńi 2 pkt., zdobywając tem 
samem d\t'ie pierwsze nagrody.

Wyniki techniczne konkursu są 
następujące: 1) „Lezgin“ por. Zgorzel­
ski (15 p. uł.) 0 pkt., nagr. 900 zł. 2)
, Łurzer“ por. Zgorzelski (15 p. uł.)
2 pkt., 800 źł. 3) „Roksana“ por. Ru-

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Aresztowano w Poznaniu sprawcą 
zuchwałego napadu na właścicielkę skła­
du spożywczego przy ul. Woźnej 8 p. Kar­
pińską. Przvpominamy. że przed mniej- 
więcej 2 tygodniami do p. Karpińskiej 
rano o godz pól do 6 wtargnęło dwóch 
bandytów i obrabowali ją z gotówki W 
kwocie 400 zł. grożąc śmiercią w razie wo­
łania o pomoc. P. Karpińską związali 
bandyci sznurami, pozostawiając ją w 
sklepie i zbiegli przez okno pobliskiego 
mieszkania. Sprawcą napadu jest znany 
policji recydywista i włamywacz 30 kilku­
letni Kazimierz Łabędziewicz (ul. Prze­
mysłowa 41). poszukiwany od dłuższego 
czasu za kradzieże i włamania, (k.)

— * Pierwsza obsługująca stacja ben« 
zynowa w Poznaniu. W tych dniach od­
dano do użytku przy uł. Bukowskiej na­
rożnik Gajowej pierwszą w Polsce obsłu­
gującą stację benzynową firmy „Stand­
ard Nobel“ w Polsce. Przy stacji zainsta­
lowano oprócz aparatu benzynowego, no­
wy amerykański dźwig hydrauliczny, a- 
parat do napełniania opon powietrzem, 
do smarowania oraz specjalny aparat do 
płukania. Poza tem przy obsłudze wyko­
nuje się płukanie skrzynki biegów i kąr- 
teru motoru, smarowanie samochodu, bez­
płatnie ząś dostarcza się wody do aku­
mulatorów. do chłodnic oraz powietrza do 
napełniania opon. Równocześnie urucho­
miono przy stacji specjalny gabinet dla 
publiczności, gdzie podróżny będzie mógł 
się umyć oraz oczyścić z kurzu. Całe to 
urządzenie jest wykonane według naj­
nowszych wzorów zagranicznych i jest o- 
statnim „krzykiem“ techniki. Przy wzmo­
żonym obecnie w okresie P W. K. ruchu 
samochodowym przyczyni się stacja nie­
wątpliwie do sprawnej obsługi publiczno­
ści. W najbliższych dniach uruchomi się 
podobną stację przy ul. Ewangelickiej 
obok mostu św. Rocha, gdzie licznym sa­
mochodom zamiejscowym odda niewąt­
pliwie wielkie usługi, (bp.)

KRONIKA SADOWA
— * Epilog „rewolucji“ w więzienia.

W domu karnym w Grudziądzu urządzili 
swego czasu więźniowie, odsiadujący dłu­
goletnie ciężkie kary więzienne, rozruchy, 
przyczem znieważyli czynnie dozorców i 
zdemolowali urządzenie więzienne. Owa 
burda znalazła dnia 19 bm swój epilog

rtm. Królikiewicz (C. W. Kaw.) 4 pkt 
5) „Gawot Faworyt“ por. Zdrojewski 
(C. W. Art.) 4 pkt. 6) „Sum Beam“ 
por. Dąbski - Nehrlich (7. d. a. k.) 4 
pkt.; wszyscy otrzymali nagrody po 
460 zł. Poza tem otrzymał nagrody 
względnie wstęgi honorowe szereg in- 
nvch jeźdźców

Rozdania nagród dokonał przy

«• «-PTC?: SE? .SoSU1 - .ÄS” nTSwie oskarżonych zasiadło 22 więźniów, 
między nimi czterech politycznych, jak 
Białorusin prof Taraszkiewicz i b poseł 
Smoła, których bronił znany adwokat 
warszawski Brajter. Prokurator wniósł 
o przykładne kary dla wszystkich oska­
rżonych. Sąd uwolnił sześciu, w tem 
trzech politycznych więźniów, pozostali o- 
trzymali kary więzienne pd 3 tygodni d® 
8 miesięcy, (ski.)



Przed premjerą wielkiego filmu historycznego p. t

„MADAME RECAMIER“
w teatrze świetlnym „SŁONCE“

wycezylowaną w najdrobniejszych szczegółach, jak i imponująca wystawa 1 do’ skonałą grą wszystkich bez wyjątku artystów, którzy stworzyli kwietnekreacie 
najzupełniej wierne pod względem historycznym. świetne kreacje,

«MADAME RECAMIER“ — to obraz Ilustrujący w mistrzowski «mncAh życia „boskiej Juljetty", jak zwykli Francuzi nTy£ać bezprzecznic PnajsIvStoe i
nieisze^, k°blet?’która z k°ńce™ XVK1 i początkiem XIX wieku była Sybil 
mejszem zjawiskiem na tle ówczesnej epoki. * uajwyun

Film cechuje wspaniała oprawa dekoracyjna, jaką Francuzi zwvkli rtwai tylko swoim największym filmom historycznym. Przepysznie zrobionTsa sceny 
zbiorowe, oddane z niebywałym nakładem kosztów i z niezwykłą ścisłością hlsto 
ryczną _ wymienimy tylko sceny Wielkiej Rewolucji Francuskiej czasy Dvrekto Napoleonareetc eU°WnyCh 2 C™S<™ Pierwszego Konsula, \Sc°ę

„„„ W wspaniałym tym obrazie ujrzymy wszystkie najsłynniejsze DostaciP histn- 
tP^nn<Tń pf-anCJ r NaP°leona Chateaubrianda, Mme de Stael, Ludwika Bonapar- 
tego, Józefinę, Fouche, Murata, słynnego malarza Dawida i cały szereg innychP
K—TpSiS?,?"'“" ” P»“ «“!» ulub?o™"i',,„k,

, „MADAME RECAMIER“ — to jeden z najpiękniejszych filmów ostatnich cza- 
eów, — to perła kinematografii francuskiej, — jeden z tych nielicznych filmów 
nRł1*« oh d u?° P°z°stają w pamięci. Rekordowe powodzenie, jakiemten wspa- 
fiimnwM82 CnSZy s.lę ca całym świecie, — niewątpliwie towarzyszyć będzie temu
Iw?e?W »oWh£?Znan’,U ~ W„ ielieŻ nadz5ei> P°mimo olbrzymich kosztów - wy­
świetlać go będzie od poniedziałku teatr świetlny „Słońce“, pragnać swvm stnlvm 
¡Tl d,i 'i'“1"»»« Podziwiania nap,awd, wl.lk,.-

Z POMORZA
’ Tuchola. (Wielka stacja przetoko­

wa.) Na skrzyżowaniu kolei Laskowice- 
Tuchola w związku z budującą się koleją 
Bydgoszcz-Gdynia powstaje w oddaleniu 
dwu kim. od stacji Wierzchucin nowy du­
ży dworzec przetokowy. Wystawiono do­
tychczas dwa budynki. Resztę gmachów, 
w tern budynek stacyjny, staną później, 
po ukończeniu prac niwelacyjnych. Sta­
ry dworzec w Wierzchucinie po wykoń­
czeniu nowego będzie zniesiony, (x.)

* Tarnowo Podgórne. (Włamanie 
do stajni.) Przed kilku dniami włamali 
sję nieznani narazie sprawcy do zabudo­
wań Kaspra Gługały i skradli parę pół- 
szorków roboczych, lejce i 3 uzdy. Po­
szkodowany został również parobek Glu- 
galy, Tomasz Obara, któremu skradziono 
garderobę, bieliznę i obuwie, wartości o- 
koło 200 zł. Złodzieje rozbili ścianę od 
strony pola i przez otwór wtargnęli do 
wnętrza, (k.)

— * Ujśce. (Akademja ku czci Papie­
ża.) W przyszłą niedzielę, dnia 23 bm. 
odbędzie się uroczysta akademja na cześć 
Ojca św. z okazji 50-letniego jubileuszu 
kapłaństwa. Na odbytem w dniu 14 bm. 
zebraniu komitetu i prezesów ustalono na­
stępujący program Wszystkie towarzy­
stwa i cechy z całej parafji zbiorą się o 
godz. 9,30 na Nowym Rynku, skąd wyru 
szą w pochodzie do kościoła na uroczyste 
nabożeństwo. Po nabożeństwie odbędzie 
sję w sali Stroińskich akademja. (um.)

— * Chełmno. (Samobójstwo.) Przy­
dzielony do korpusu kadetów sierżant Le­
wandowski popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się. Przyczyną czynu despe­
rackiego byl stosunek miłosny z pewną 
mężatką, której mąż wystąpił stanowczo 
przeciw dalszemu utrzymywaniu niedo­
zwolonego stosunku. (x.)

— " Toruń. (Aresztowanie urzędnika.) 
Aresztowano tutaj na dworcu północnym 
kolejowego dozorcę toru Józefa Stecenu, 
który potajemnie sprzedawał szyny kole­
jowe. Stecen wmówił nabywcy tych szyn, 
pewnemu murarzowi, że sprzedaje je le­
galnie na rzecz kasy kolejowej. Stwier­
dzono sprzedaż 12 szyn, (wd.)

— * Sępolno. (Pożar.) ,W zabudowa­
niach rolnika p. Stolpego wybuchł pożar. 
Pastwą płomieni padła świniarnia. war­
tości ca. 3000 zł. Stratę pokrywa częścio­
wo ubezpieczenie. Przyczyny pożaru do­
tąd nie zdołano ustalić.

— (Osoibste.) Dnia 12 bm. opuścił mia­
sto nasze naczelnik urzędu pocztowego p 
P. Franckowski. którego po kilku latach i 
pracy w Sępolnie powołano do dyrekcji '
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poczt w Bydgoszczy. P. Fr., pracując bar­
dzo wiele społecznie, położył wielkie za­
sługi na polu śpiewactwa polskiego jako 
referent prasowy VII Okręgu Pom. Zw. 
Kół Śpiewaczych, to też żegnano go z 
szczerym żalem.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) Niejakiś 
Niemczyk udał się do jeziora sępoleńskie- 
go powózką, zaprzężoną w dwa konie, ce­
lem oczyszczenia powózki. W pewnej 
chwili konie zaczęły się zapadać coraz to 
głębiej j mimo natychmiastowej pomocy 
utonęły. P. N. oblicza stratę na 3000 zł.

— (Skutki pijaństwa.) Rolnik Dobber, 
wróciwszy do domu w stanie nietrzeźwym 
rozpoczął kłótnię ze swoim teściem Strzy­
żykiem, który, działając rzekomo w obro­
nie własnej, uderzył Dobbera tak silnie 
siekierą w głowę, że tenże runął na zie­
mię, krwią zalany. W stanie bardzo cięż­
kim przewieziono ofiarę wypadku do szpi­
tala w pobliskiem miasteczku.

—- (50-lecie pracy zawodowej.) Zloty 
jubileusz pracy obchodził znany i po­
wszechnie łubiany nauczyciel i kierownik 
szkoły powszechnej w Dużej Cerekwicy, 
p. Fr. Grunert. P. Gr. pochodzi z Warmji. 
z starej nauczycielskiej rodziny, której 
dziad, ojciec, syn obecny jubilat, oraz dwu 
wnuków poświęciło się temu zawodowi. — 
W jubileuszu tak rzadkim wzięli udział 
niemal wszyscy obywatele Dużej Cerek- 
wicy i okolicy, by złożyć hołd sędziwemu 
jubilatowi za jego pełną odpowiedzialno 
ści pracę około wychowania licznych sze­
regów dziatwy szkolnej, (ws.)

—- * Tczew. fPożar.) Przed kilku 
dniami wybuchł pożar w zabudowaniach 
firmy Góralski i Ska przy ul. Dworcowej 
Straż ogniowa zdołała sąsiednie budynki 
z trudem ocalić, ponieważ znajdowało się 
dużo skrzyń z wódką i spirytusem. Szko­
dy wynoszą kilka tysięcy złotych; są jed­
nak częściowo pokryte ubezpieczeniem. 
Przyczyna pożaru jeszcze nie została do­
kładnie ustalona.

— (Przyłapanie przemytników kokai­
ny.) Miejski Komisarjal Policji wpadł na 
trop bandy kokainistów. Podczas rewizji I 
w domu przy ulicy 30 Stycznia 20 znale­
ziono 4 paczki po 25 gr kokainy, którą 
skonfiskowano Aresztowano niejakiego 
Franciszka Iwańskiego, Felicję Leszczyń­
ską oraz Władysławę Staniszewską z 
Tczewa i odstawiono ich do więzienia są­
dowego. (dt.)

SPORT
Lekka atletyka

Mecz pań Kraków — Poznań, który od­
będzie się w niedzielę o godz. 11 na boisku

„Warty“, wywołał w naszem mieście o- 
gromne zaciekawienie. Drużyna Krako­
wa przybywa dziś o godz. 22,20 w pełnym 
składzie pod kierownictwem prez. K. O. 
Z. L. A. p. kpt. Frączkiewicza.

Mistrzostwa Polski odbędą się nieod­
wołalnie w Poznaniu na stadionie miej­
skim w dniach 5, 6 i 7 lipca, Bieżnia sta- 
djonu jest wykończona i przedstawia się 
pod każdym względem pierwszorzędnie, 
mogąc zadowolić najwybredniejsze wy­
magania. Jako delegaci P. Z. L. A. przy­
będą pp. ślachciak i mjr. Szkolnikowski. 

0 puhar Bavisa
Niemcy — Czechosłowacja 4:1, Mol- 

denhauer (N) — Menzel (Cz) 6:4, 8:6, 6:4; 
Prenn (N) — Macenauer (Cz) 6:3, 7:5, 7:5.

(Radjo).
Szermierka

W pierwszym dniu mistrz. Polski w
spotkaniu na florety zwyciężył kpt. Segda, 
mając 6 zwyc.; 2. por. Laskowski 5 zw.; 
3. por. Dąbrowski 4 zw.; 4. kpt. Stemp- 
niewski 4 zw. Do finału w szpadzie do­
szli por. Zabielski, kpt. Segda, por. Szu- 
penko, kpt Stempliński, Wortmann (AZS 
Kraków) i Lach (AZS Kraków),

(Teł. wł.) T. S.

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w sobotę, opera 

narodowa „Zygmunt August“. W nie­
dzielę, 23. b. m. opera Moniuszki „Ver­
bum Nobile" z pp. Szlemińską, Karpac­
kim, Majem, Romanowiczem i Urbano­
wiczem; kapelmistrz p. Wojciechowski. 

Przedstawienie uzupełni balet „Wesele na wsi“.
Teatr Polski. Jedną z najcelniejszych 

zalet, które ujmują widzów za serce, jest 
prawdziwa polskość humoru i cała gale- 
rja typów charakterystycznych, wydar­
tych wprost z życia polskiej wsi kresowej, 
polskiego miasta a przerobiona na war­
sztacie przemiłego żartu i pogodnej, bez 
bolesnej satyry. Dlatego też „Maman do 
wzięcia“ Adama Grzymały - Siedleckieego 
stała się najwalniejszą atrakcją sezonu 
letniego, ściągając codziennie tłumy wi­
dzów, spragnionych szczerego śmiechu. 
W sobotę i niedzielę „Maman do wzięcia“ 
z pp. Żbikowską, Wierzejską, Grabowską, 
Ludwiżanką, Boełkem, Nowackim. Nos­
kowskim i Biesiadeckim w rolach głó­
wnych.

Teatr Nowy. Sensacyjna komedja p. t. 
„Kto zabił?" z Karolom Adwentowiczem 
w roli detektywa Beverleya wypełni 
jeszcze tylko trzy wieczory. Entuzjazm 
publiczności rośnie z przedstawienia na 
przedstawienie, co jest zasługą z jednej 
strony światowej konstrukcji sztuki; a 
z drugiej niezrównanej gry znakomitego 
gościa, p. Cieszkowskiej i p. Balcerzaka.

Teatr Bewja na P. W. K. („Dwór Hug- 
gera", ul Śniadeckich 12) dziś i codzien­
nie odegrana będzie wielka rewia p. t. 
„Kulig" z genialnymi Elną Gistedt, Wła­
dysławem Szczawińskim. Romualdem 
Gierasieńskim, Czesławem Skoniecznym, 
Eugeniuszem Koszutskim i inr-cmi.

Dwa kapitalne zespoły baletowe Tacja- 
ny Wysockiej i Eugeniusza Koszutskiego.

Przepyszne dekcracie » kos« tumy we­
dług projektów najwybitniejszych pol­
skich malarzy.

120 osób na scenie, przeszło 800 kostiu­
mów. Pełna humoru konferencierkę do 
tej wspaniałej rewji napisał autor 
„Dwóch panów B" M Hemar.

Początek pierwszego przedstawienia o 
godzinie 7,15. drugiego o godz 10 15

Bilety nabyć można wcześniej w skła­
dzie cygar u p. Zygarłowskiego, ul. Gwar­
na róg 27 Grudnia, i przy kasie teatru na 
P W K„ a dla osób nie majacyb hiletu 
wejścia na Wystawę w kasie teatralnej 
przy ul. Śniadeckich 12. zw 16 876/7

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 21. 6. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szterl. 43,24; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Paryż za 100 zł 286.50; Berlin za 100 
zł 46,77.5—47,17 5; wypłaty na Warszawę

46,87.5—47,07.5; na Katowice 46,90—47,10? 
Gdańsk za 100 zł 57,79—57,93; telegr, » v. 
płaty na Warszawę 57,75—57,89; Praga za, 
100 zł 377,50—379,50; Wiedeń za 100 zł 79.60 
do 79,88; Zurych za 100 zł 58,25.5.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 21. 6. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 112,25.
I.wów, 21 6. (PAT.) Akcje: Bank Pol 

ski 162—163; Gazv Wschodnie 22—22,25; 
Gazolina 27,50—27,75; Tesp 33,00 do 33,50 
do 33,75 do 34,00 do 34,50.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 21. 6. (PAT.) Zboże: — Noto­

wania bez zmiany.
Warszawa, 21. 6. (PAT.) Żyto 28,00 

do 29,25; pszenica 47—48; owies 28,50 do 
29,50; mąka pszenna 65 proc. 70—75; mą­
ka żytnia 70 proc. 42—43; otręby żytnie 
17,50—18; pszenne średnie 19—19,50.

Adresy gości P. W. K.
Z Aleksandrowa Kujawskiego:

Sulimierski Marjan, „Polonia“.
Z Bekenglisse (Belg.):

Sylvain Favresse, „Bazar".
Z Berlina:

Pohl Botha, „Wiktorja".
Z Bułgarfl;

Staiman Sarafoff, „Polonia".
Z Czechosłowacji:

Heftł Samuel z żoną, „Polonia". 
Kalinsky Oskr, „Polonia".
Slawik Jan, „Polonia".

Z Detroit (St. Zjedn.)?
Brzeziński Alfons, „Britania".

Z Gdańska:
Kaetzel Ernst, „Bazar".

Z Gdyni:
Lange Paweł, „Polonia".
Malik Koral, „Polonia".

Z Granowa, p. Grodzisk:
Szydłowski Stefan, „Wiktorja“.

Z Janina:
Tschnerse Leon, „Britania".

Z Kalisza:
Wągrowski Leonard, „Monopol".

Z Katowic:
Czapliński Henryk, „Polonia".
Ludwik Kazik, „Monopol".
Inż. Konopka z żoną, „Monopol". 
Szczepurek Jan, „Wiktorja".

Z Krakowa:
Dr. Zygm. Jaroszyński, „Bazar“. , 
Potrański Stanisław, „Royal".'

Z Lublina:
Kozłowski Albin z żoną, „Monopol“

Ze Lwowa:
Dr. Samuel Herschthal. „Continental" 
Kornelii Andrzej, „Polonia“. ' 
Napadiewicz Stefan, „Continental". 
Żurdecki Kazimierz, „Continental".

Z Łodzi:
O Lempert z żoną, „Monopol“,
Nowacki Juljusz, „Monopol".
Rajchmann Stanisław, „Monopol"- 
Trynier Józef, „Royal".

Z Łuczyc:
Myszkowski Ludwik i Jerzy, „Polowa*. 

Z Ostrowca:
Głowacki Wacław, „Polonia“.

Z Ostrowa:
Grzybkowski P., „Monopol“.

Z Pragi:
Comme ArlottL „Bazar".
Hartman Józef. „Bazar".
Wisser Józef, „Bazar".

Z Butkowie:
Cłechomska Magdalena, „Bazar*1

Z Sof ji:
Godeff Apostd, „Polonia".

Z Tarnopola:
Kucia Marceli, „Britania".

Z Warszawy:
Boćko Ch., „Royal".
Bruczkowska Nadzieja,. „Bazar".
Klawe Wiktor, „Wiktorja".
Klechniowski Henryk. „Britania“, 
Kolitawski Adam, „Britania".
Dr. Marjan Niemczewski, „Bazar“, 
Philips Augustus z żoną. „Polonia" 
Rodowicz Stanisław, „Bazar“.
Skotniccy, „Monopol".
Stanślicki Józef, „Polonia“.
Szuszkiewicz Wacław, „Polonia".
Szybowski Jerzy, „Wiktoria". 
Turczynowieccy, „Monopol". 
Wojciechowski Jan, „Polonia“ 
Landbergowie, „Monopol".
Zbroski Wacław, „Bazar".

I Z Wiednia:
‘ Eisenstein Siegfried, „Continental“
I Hahn I., „Monopol".

Tritsch P., „Monopol".
_ Z Wilna:
Stugulskl Tadeusz, „Polonia“.

Z Wolsztyna:
Rogalewski Władysław, „Wiktorja'

Z Zderza:
. Poszeii Krasu „Poiuitia ",
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Od kilku dni francuscy lotnicy i okręty wojenne poszukują w zatoce biskajskiej 
lodzi Alaina Gerbaulta, który udał się w podróż z Gibraltaru do Nowego Jorku. 

Potografja nasza przedstawia Gerbaulta na łodzi swei „Pirecrest“.

Przed
Gdy za przykładem Poznania w 

krótkim czasie większa część Wielko­
polski zrzuciła jarzmo niemieckie i 
przepędziła Niemców do „Vaterlan- 
du”, pograniczne zakątki pozostały 
nadal skrępowane węzłami niewoli z 
powodu bliskiego zaplecza niemiec­
kiego. Powstały tak zwane odcinki, 
obsadzone niemieckim grenzschutzem, 
odgraniczone od polskiego stanu po­
siadania linją demarkacyjną. Istniał 
pomiędzy innemi także odcinek kę­
piński. Ciężki był to czas dla Polaków 
w owej strefie. Rozzuchwalony grenz- 
schutz pozwalał sobie bezkarnie na 
wszystko. W nocy nie wolno było 
mieszkańcom wychodzić i światła pa­
lić. Żołdacy urządzali pod osłoną no­
cy wycieczki na rabunki i napady 
placówek polskich.

Wywiązywały się nieraz poważne 
potyczki; kule karabinowe gwizdały 
przez pola, granaty huczały z jednej 
strony na drugą; byli ranni i zabici.

Kto z cywilnych dobytku swego 
bronił, i praw swych dochodził, kto 
narodowość swą polską jawnie wy­
znawał, narażał się na przykrość i 
prześladowania zdziczałego żołdac- 
twa. Cierpieli mianowicie urzędnicy 
Polacy, do których grenzschutz szcze­
gólną pałał nienawiścią. Z czasem u- 
stawiono listę osób, mających być a- 
resztowanemi i zesłanemi w głąb 
Niemiec. Plan ten dostał się poufnie 
do wiadomości odnośnych osób. Lecz 
ze względu na rodzinę i dobytek trze­
ba było pozostać i zdać się na łaskę 
t niełaskę wrogów.

Pewnej nocy w czerwcu na św. Jan 
około godziny 1 otoczył grenzschutz 
mieszkania, aresztował Polaków i od­
stawił ich do Kępna. Po 2 dniach od­
stawiono icb pod konwojem od stóp 
do głowy uzbrojonych żołnierzy na 
dworzec i wywieziono dalej.

Jechaliśmy przez Wrocław na 
Śląsk. W czasie podróży na dworcu w 
N. koło godziny 2 mieliśmy dłuższy 
postój. Z mrolyu nocy wyłaniał się 
również na jednym torze stojący po­
ciąg Hallerczyków, zdążający przez 
Niemcy do Polski z zapasami broni. 
Zdawało się, że wściekli Niemcy nie 
zapanują nad sobą i uderzą na nich. 
Lecz ostatecznie musieli się liczyć z 
iatalnemi następstwami i zaniechać 
napadu.

Po drodze dowiedzieliśmy się, że 
będziemy umieszczeni w obozie dla 
internowanych w Neuhammerze pod 
Żeganiem (Sagan). Był to obóz 
olbrzymi, liczący godzinę dro­
gi wzdłuż i wszerz, z setka­
mi baraków, stajen, remiz i do­
mów, otoczony kilka razy zasiekami

10 laty
z kolczastego drutu. Roiło się w nim 
od kilku tysięcy jeńców wojennych, 
przeważnie Rosjan, wynędzniałych od 
głodu i obdartych. Zaprowadzono nas 
do próżnej stajni, która miała być na- 
szem mieszkaniem. Na twardych, de­
skach pod .derką mięliśmy rozmyślać 
nad naszymi-losem. Położenie, nasze 
było groźne!

Rano otrzymywał każdy 330 gr czar­
nego jak ziemia chleba i czarnej zu­
py, niby kawy. Na południe zupę z 
„dórgemusse" z kilku ziarnkami ka­
szy bez żadnego oczka tłuszczu i 
wstrętnie cluchnącą. Z odrazą sko­
sztowaliśmy tego niemieckiego „fras- 
su“, którym jeńców żywiono i od któ­
rego nieszczęśliwi marli jak muchy. 
Strach brał nas na samą myśl; że i my 
będziemy musieli połykać te brzydac- 
twa.

Na szczęście uwiadomiona rodzina 
zaopatrywała nas we wszystko, tak, 
że nie cierpieliśmy niedostatku. Niem­
cy z podziwieniem i zazdrością spo­
glądali na tę obfitość chleba i mięsa.

W sąsiednim baraku umieszczeni 
byli polscy jeńcy wojenni, odosobnie­
ni od innych, wynędzniali z głodu i 
cierpienia. Niektórzy z nich już prze­
bywali kilka miesięcy wśród takich 
męczarni. Z naszem przybyciem od­
żyli biedacy materjalnie i moralnie. 
Mimo silnej i czujnej straży i dru­
tów kolczastych udało się niejedne­
mu z nich ujść z obozu do wolnej 
polskiej ziemi, zaopatrzywszy się u 
nas w odzież cywilną i pieniądze.

Pomimo zaciekłości niemieckiej 
byliśmy w pewnej mierze zabezpie­
czeni przed najgorszem. Na wieść bo­
wiem, że grenzschutz uwięził Pola­
ków, rodacy nasi nie pozostali Niem­
com dłużni i internowali podwójną 
ilość najgorszych hakatystów, inter­
nując ich w Szczypiornie. To też nie 
mogąc z nami postępować do woli, 
skłonili się do układów, na mocy 
których uwolnili nas po 7 tygodnio­
wym pobycie w obozie. Kępniacy zgo­
towali nam w obliczu rozwścieczonych 
Niemców gorące przyjęcie, poczem 
dowieźli nas do kościoła, gdzie Panu 
Bogu dziękowaliśmy za szczęśliwy 
powrót i opiekę nad nami.

Lecz jeszcze i nadal nie byliśmy 
pewni swego życia przed rozbestwio- 
nem żołdactwem. Nareszcie w lutym 
1920 r. po cichu i z wstydem opuścili 
nas jednej nocy nasi serdeczni i życz­
liwi opiekunowie, a za nimi wkroczył 
żołnierz polski z Orłem Riałym. —

Czy fabryki montażowe 
przynoszą korzyść krajowi?

Powstanie coraz to nowych samochodo­
wych fabryk montażowych w Polsce, jak 
np. General Motors, wysunęło na porządek 
dnia zagadnienie, czy fabryki te są z ko­
rzyścią dla kraju.

Jest rzeczą bezsprzeczną, że zapotrzebo­
wanie rynku samochodowego w Polsce 
wzrasta raptownie. Ponieważ istniejące w 
kraju placówki przemysłu samochodowe­
go nie są w stanie zapotrzebowania tego 
zaspokoić, powstaje konięczność importu 
gotowych wozów. W tym wypadku cał­
kowita wartość samochodu, po potrąceniu 
cła, staje się zyskiem zagranicy. Zdaje się 
więc być logiczne, iż wszelkie sposoby, 
zmierzające do zatrzymania w kraju sum, 
składających się na tę wartość powinny 
być uważane, jako objaw dodatni. Dzia­
łalność fabryki montażowej pod określe­
nie to całkowicie podpada, albowiem na 
cenę sprzedażną samocbodu, złożonego w 
kraju, składa się szereg wielkości, które, 
jak np. praca, materjały lokalne, koszty 
handlowe itp., stają się zyskiem danego 
kraju.

Z drugiej zaś strony, praca fabryki 
montażowej nie koliduje bynajmniej z roz­
wojem krajowego przemysłu samochodo­
wego. Przeciwnie stwarza mu ona warun- 
li rozwoju przez rozszerzenie pojemności 
rynku dzięki energicznej propagandzie 
trakcji motorowej w Polsce. Pozatem, fa­
bryka montażowa tworzy armję fachow­
ców w dziedzinie samochodowej oraz przy­
czynia się w dużej mierze do powstania 
różnych gałęzi przemysłu pomocniczego.

Działalność fabryk montażowych w 
chwili, gdy fabryki krajowe nie są w sta­
nie pokryć zapotrzebowania rynku, roz­
wiązuje niesłychanie trudny problemat u- 
niknięcia wzmagającego się importu. Wóz 
zmontowany w kraju jest bezwzględnie 
zjawiskiem bardziej dodatnim dla gospo­
darki narodowej, niż wóz importowany w 
całości. Montownia nietylko powoduje 
napływ znacznych kapitałów zagranicz­
nych pod postacią różnych inwestycyj, 
lecz umożliwia współudział sił i środków 
krajowych przy budowie wozu.

Korzystanie z materjałów lokalnych 
przez fabryki montażowe uzależnione jest 
przedewszystkiem od rozwoju przemysłu 
pomocniczego. Wchodzi tu w grę nietylko 
gatunek odnośnych materjałów, których 
jakość musi być standaryzowana, lecz rów­
nież cena oraz terminowość dostawy.

Fabryka montażowa, której produkcja 
jest obliczona na kilka miesięcy zgóry, 
musi otrzymywać niezwykle punktualnie 
materjał do fabrykacji. Jakość zaś tego 
materjału musi stać na odpowiednim i nie- 
rmieniającym się stale poziomie. Jeżeli 
zaś ceny miejscowe będą zbyt wysokie w 
porównaniu z zagranicznemu, to wartość 
wozu złożonego w kraju uniemożliwi jego 
popularyzację.

Należy stwierdzić, że trzy te konieczne 
warunki są, jak dotychjzas, niezwykle 
trudne u nas do osiągnięcia. Punktualność 
nie jest cechą naszych dostawców, a jakość 
materjału różni się z dnia na dzień.

Dzięki produkcji masowej i właściwej 
organizacji przemysłu ceny części zagra­
nicznych są wielokrotnie niższe od produ­
kowanych w kraju. Stanowi to jeden z 
najważniejszych argumentów, ograniczają­
cych stosowanie materjałów miejscowych 
przy montażu, wychodząc z zasady dania 
konsumentowi wozu możliwie najlepszego 
i po najniższej cenie.

Innemi słowy, w miarę rozwoju gałęzi 
przemysłu pomocniczego i ulepszania się 
metod handlowych, wzrastać będzie roz­
miar korzystania z materjałów krajowych 
przez samochodowe fabryki montażowe.

General Motors w Polsce, mając za sobą 
przeszło roczne doświadczenie na terenie 
Rzeczypospolitej, po przeprowadzeniu bar­
dzo skrupulatnej analizy, doszło do prze­
konania, że zakres zakupów lokalnych bę­
dzie miał zawsze pewne określone granice 
dla każdej montażowni. Zakupuje więc r.a- 
razie następujące materjały: skórę, mate­
rjały włókiennicze, materjały tapicerskie 
akumulatory, zderzaki, opony, kiszki’ 
szkło, wszelkiego rodzaju drobne części’ 
standaryzowane jak śruby, nity itp.

Dążąc do zwiększenia ilości materjałów 
lokalnych, używanych dotychczas przy 
montażu, General Motors w Polsce prowa­
dzi obecnie badania nad możliwościami za­
kupu na miejscu ram podwozia i resorów 
Jak daleko rozszerzenie tych zakupów bę­
dzie możliwe, zależeć to będzie całkowicie 
nd wymienionych uprzednio warunków 
Należy jednak przypuszczać, że warunki te 
przez długi jeszcze czas stanowić będą po­
ważną przeszkodę na drodze tego rozboju 
W każdym razie pewna granica, której na- 
razie ustalić nie można, nie będzie riiogła 
być przekroczona.

Trudno przypuścić, aby w chwili obec­
nej jakakolwiek fabryka montażowa u- 
trzymywała, iż dostąrcza produkt całkowi­
cie krajowy. Biorąc pod uwagę tylko ma- 
terjal użyty do bhdowy, twierdzenia takie­
go postawić nie można. Jeśli jednak przyj- 
miemy, że na cenę tego wozu składa się 
również praca polska, i to w dużym stop­
niu, jak koszta handlowe, podatki, świad­
czenia socjalne itp., to wówczas stosunek 
tych części składowych do całości znacznie 
się zwiększy. Jako przykład powyższego 
można przytoczyć rezultaty obliczeń spo­
rządzonych przez General Motors w Polsce 
z których wynika, że 59,83 proc, ceny wozu 
zmontowanego na miejscu odnosi się do 
wielkości wyliczonych uprzednio Gdy do 
sum tych dodamy zyski uboczne, jak na­
pływ kapitału zagranicznego, szkolenie fa­
chowców, tworzenie przemysłu pomocni­
czego itp., to nie trudno będzie sobie uprzy­

tomnić korzyści, wypływające z montowa­
nia samochodów w kraju, tembardziej, że 
działalność ta bynajmniej nie tamuje roz­
woju krajowego przemysłu samochodowe­
go, a raczej toruje mu drogę.

R. Moczulski

Zjazd studentów bałkańskich w Kon­
stantynopolu.

W pierwszych dniach miesiąca lipca 
nastąpi otwarcie w Konstantynopolu 
pierwszego zjazdu studentów ze wszyst­
kich państw bałkańskich.

Tabela wygranych Loterji 
Państwowej
(Nienrzędowa)

Dziś w 2-gim dniu ciągnienia 2-ej klasy 19-ej 
polskiej loterii państwowej, główniejsze wygra­
ne paiiy na numery następujące:

10 000 na n-r 27735.
Zł 5 000 na n-r 40335.
Zł 2 000 na n-r 133988.
Zł 1 000 na n-r 168400.
Zł 600 na n-ry: 6100 168832.
Zł 500 na n-ry: 42117 47438 107833 114506.
Zł 400 na n-ry: 29787 44445 49770 92990 182183,
Zł 300 na n-ry: 7710 8469 9394 17117~’2280« 
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KULTURA FIZYCZNA
Zawody kobiece Kraków—Poznań

Wielkie dni lekkiej atletyki

W zeszłym roku w Krakowie zwy­
cięży! Poznań, wynik jednak nie był 
prawdziwym miernikiem poziomu lek­
kiej atletyki kobiecej w tych miastach, 
gdyż drużyna krakowska była mocno 
zdekompletowana. Jeśli w tym roku 
Kraków wystawi rzeczywiście skład, 
podany zaraz po mistrzostwach okręgo­
wych — natenczas trudno będzie myśleć 
Poznaniowi o zwycięstwie.

Według wyników, uzyskanych ze­
szłej niedzieli, pozostaje drużynie po­
znańskiej jedno pewne zwycięstwo t. j. 
skok w wyż i prawdopodobieństwo zdo­
bycia pierwszego miejsca w biegu na 
800 m. Jeśli wyłączymy sztafety, któ­
rych wynik przynosi czasami niespo­
dzianki, to w 8 konkurencjach góruje 
poważnie Kraków. Mimo wszystko 
walka nie będzie tak nierówną jakby 
się mogło zdawać, należy bowiem pa­
miętać, że liczą się również i miejsca 
dalsze. Punktacja 4, 3, 2, i nie bardzo 
sprawiedliwa, w tych zawodach będzie 
korzystna dla Poznania i umożliwi jego 
drużynie uzyskanie honorowego wy­
niku.

W biegach 60, 100 i 200 m Kraków 
musi zdobyć wszystkie pierwsze miej­
sca. 60 m da pewne zwycięstwo Gę- 
dziorowskiej, a jeśli Kasprzakówna, bę­
dąca chwilowo nie w formie, zdoła zdo­
być drugie, to w każdym razie trzecie 
przypadnie znowu Korskiej. Podobnie 
ma się sprawa ze 100 m. Wprawdzie 
Poznań wystawi inne zawodniczki niż 
do biegu 60 m, to jednak nie przeszko­
dzi drużynie krakowskiej zabrać co- 
najmniej sześć punktów. W biegu 200 
m Freiwaldówna osiągnęła ostatnio czas 
28,9 sek., a taki wynik nie daje Pozna­
niowi żadnej szansy na pierwsze miej­
sce. Druga zawodniczka Krakowa, 
Stępniowska, nie jest wprawdzie znana 
ogółowi, ale skoro weszła w skład repre­
zentacji przed Kirchmajerówną, Czer­
ską i Pirowską daje to gwarancję jej 
walorów. W każdym razie równy po­
dział punktów w tej konkurencji — to 
maksimum na jakie może Poznań łi- 
czyć. „Woźniakówna i Miłkowska mają 
w biegu 800 m mniej więcej te same wy­
niki, a zatem i szanse papierowe są rów­
ne; liczymy, że większa rutyna oraz 
wytrzymałość Woźniakówny przynie­
sie jej pierwsze miejsce, a drugie i trze­

Mistrzostwa okręgowe pań
Od zeszłego roku niewiele się zmieni­

ło. Wprawdzie tu i ówdzie przybladła 
jakaś znana gwiazda, tu i ówdzie zabły­
sła nowa, nieznana — jednak ogółem 
ruch w kobiecej lekkiej atletyce w Po­
znaniu nie postępuje dosyć raźno Jedy­
ny „A. Z. S.“ z pośród klubów pokazał 
gromadkę nowych, obiecujących sil. z 
których dwie zdołały nawet uzyskać ty­
tuły mistrzyń okręgu. Zawodniczki 
„Warty“ zachowały swój dotychczasowy 
poziom, okazały nawet pewną poprawę 
wyników, a choć startowało ich niewie­
le, to jednak zapewniły z łatwością swe­
mu klubowi zdobycie największej ilości 
punktów. „Sokół“ poznański stoczy! z 
„A. Z. S." walkę o drugie miejsce i uległ 
mu tylko bardzo nieznacznie. Pochwały 
godną jest inicjatywa „Sokola“ z Leszna, 
mimo, iż młode jego zawodniczki nie 
odegrały narazie żadnej roli w zawo­
dach.

Ogólnie biorąc było wiele niespo­
dzianek i sporo dobrych wyczynów. 
Pewna niespodzianka zaszła w biegu na 
60 m, a mianowicie prawie równoczesne 
przyjście do mety Kasprzakówny, Mu- 
sielewskiej i Krzyżanki; a choć celowni­
czy zgodnie stwierdzili wymienioną ko­
lejność, to jednak różnice były minimal­
ne. Wprawdzie ogólnie spodziewano 
się tej kolejności, ale nikt nie przypusz­
czał, że między pierwszą, a trzecią różni­
ca wyniesie zaledwie — pół metra. Zu­
pełną niespodzianką był bieg 100 m, któ­
ry pewnie wygrała Kryżanka przed 
Krótkówną, Kasprzakówną i Musielew- 
ską. Wysunięcie się tej, dotąd zupełnie 
przeciętnej zawodniczki, niechaj będzie 
przykładem i wzorem, że skromność 
oraz intensywna praca nad sobą zawsze 
pewnie prowadzą do celu. Spadek lor- 
rny Kasprzakówny, oby tylko chwilowy, 
tłómaczy się ciężkiem przeżyciem ro- 
dzinnem. Bieg 200 m okazał narazie 
bezkonkurencyjność Krótkówny i ujaw­
nił obiecującą Stolarkównę. Kryżan­
ka. która przybyła trzecia, uzyska na- 
pewno jeszcze w tym roku dużo lepszy 
wynik. Mający w świecie sportowym 
wielu przeciwników bieg 800 m był mo­

cie zajmą zawodniczki krakowskie. Po­
znań ma dobre przedstawicielki do bie­
gu 80 m przez płotki w osobach Musie- 
lewskiej oraz Lanżanki i tu jednak zaj- 
mie Kraków pierwsze miejsce przez 
Freiwaldównę, liczyć zatem można zno­
wu na równy podział punktów, o ile z 
powodu wywrócenia płotków nie będzie 
jakiej dyskwalifikacji.

W skokach poziom Poznania jest już 
równiejszy. Pierwszego miejsca w sko­
ku w wyż nie może Krajewska nikomu 
oddać, ale już na drugiem i trzeciem 
posiada Kraków wyraźną szansę, gdyż 
Freiwaldówna i Pirowską są dużo pew­
niejsze niż Ryssyówna lub Frydrychów- 
na. Skok w dal jest konkurencją, w 
której trudno być prorokiem, bo chwilo­
we usposobienie odgrywa tu poważną 
rolę, nie mówiąc już o szczęściu, jeśli 
się komuś „wyrwie“ wyjątkowo dobry 
skok. Freiwaldówna ma największe 
szanse, bo się jej już „wyrywały“ takie 
skoki bliskie 5 m; możliwości innych za­
wodniczek są równe.

W rzutach mają goście dwie gwiazdy 
pierwszej wielkości: doskonałą Jasną i 
jeszcze wybitniejszą Lonkę. Zatem w 
dysku, oszczepie i kuli pierwsze miejsce 
zajmie dzięki tym paniom Kraków, a 
Poznań uzyska conajwyżej równość 
punktów, o ile w każdej rzutowej kon­
kurencji zdobędzie drugie i trzecie miej­
sce. Najpewniejszem będzie to w kuli, 
gdzie Jasieńska i Musielewska dosyć 
znacznie górują nad Goikówną. W dy­
sku sytuacja jest już mniej wyraźna, bo 
drugą może równie dobrze być Krótkó- 
wna jak i Czerska. Duże prawdopodo­
bieństwo zyskania drugiego i trzeciego 
miejsca ma Poznań w rzucie oszczepem, 
gdzie Musielewska, a szczególnie Lan- 
żanka, powinny wyprzedzić Czerską.

Obie sztafety, o ile nie będzie niespo­
dzianek. powinien wygrać Kraków, roz­
porządzający lepszemi sprinterkami.

Ogółem przyznać należy Krakowowi 
znacznie lepsze szanse — ale na wojnie, 
jak na wojnie, różnie bywa. Cale zawo­
dy zapowiadają się świetnie, bo gdyby 
nawet nie dały równej walki, to w każ­
dym razie pokażą publiczności wyczyny 
pierwszorzędnych lekko-atletek, jak: 
Lonki, Gędziorowskiej, Jasnej i Krajew­
skiej. M. F. Z.

nopolem „Sokoła“, który przez Wożnia- 
kównę, Bibrowiczównę i Grześkowia- 
kównę zdobył wszystkie trzy punktowa­
ne miejsca. Wynik biegu 80 m przez 
płotki byl z góry przewidziany i skoń­
czył się zwycięstwem Musielewskiej 
przed Lanżanką i Kryżanką. Oba bie­
gi rozstawne wygrała „Warta“; 4 X 100 
m z olbrzymią przewagą, a 4X200 m — 
zupełnie pewnie.

Skok w dal przyniósł nieoczekiwanie 
zwycięstwo Krótkównie przed Szkudlar- 
ską i Lanżanką. Kasprzakówna. Rys­
syówna i Krajewska nie miały jakoś 
szczęścia, a Musielewska nie startowała. 
W skoku w wyż osiągnęła Krajewska 
149 cm a ów wynik, będący jednym z 
najlepszych rekordów polskich, wyniósł 
tę zawodniczkę na poziom europejski. 
Krajewska już jest chlubą okręgu; a 
spodziewać się po niej można, jako po 
zawodniczce początkującej, całkiem wy­
jątkowych wyczynów.

Dysk i oszczep nie wprowadził zmian. 
Krótkówną, Lanżanka i Szkudlarska w 
dysku, Lanżanka, Musielewska i Szku- 
dlarska w oszczepie — nie wzniosły się 
ponad wyniki, osiągane przez nie do­
tychczas. Nową rokującą poważne na­
dzieje zawodniczkę zdobył Poznań w 
osobie Jasieńskiej, która stawiając 
pierwsze kroki już uzyskała w rzucie 
kulą wynik 920 cm. Granice jej możli­
wości sięgają znacznie wyżej ze wzglę­
du na doskonałe warunki fizyczne.

Zawody miały przebieg gładki, a o 
ile się ktoś nudził to tylko z powodu nie­
szczęsnych oburęcznych rzutów. Zaiste 
dziękować należy naturze, że człowiek 
(homo sapiens) posiada tylko dwa chwyt­
ne odnoża nazwane ramionami. Przy 
czterech takich odnóżach chwytnych 
musianoby nam analogicznie do dotych­
czasowych zarządzeń nakazać ciskanie 
dyskiem we wszystkich kombinacjach, 
permutacjach i warjacjach od liczby 4, 
co stanowiłoby wcale pokaźną ilość.

M j r. F r. E n g e 1.

W tym roku, jak w żadnym z do­
tychczasowych, zainteresowanie się 
mistrzostwami jest nadzwyczaj silne. 
Ostatnio osiągnięte wyniki na wszyst­
kich krańcach Polski zapowiadają nie- 
tylko wysoki poziom zawodów, lecz 
również zażartą walkę, która toczyć 
się będzie między znakomitymi, a 
równymi sobie. Uchwała ostatniego 
walnego zebrania, dopuszczająca do 
mistrzostw tylko lekko-atletów klasy 
A. przyczynia się również w wielkiej 
mierze do jednolitości stawek, gdyż 
wyklucza start zawodników stabszych, 
którzy w poprzednich latach zawsze 
stanowili uciążliwy balast.

Mówi się obecnie wiele i ppisze o 
wyrównanie klasy lekko - atletyków 
stolicy w stosunku do prowincji. Jest 
to objaw prawdziwie pocieszający, 
świadczący o zdobywaniu terenu na 
całym obszarze Polski przez zwolen­
ników „królowej sportów“. Prowincja 
tym razem będzie miała wiele do po­
wiedzenia i miałaby jeszcze więcej, 
gdyby startowali wszyscy jej zawod­
nicy, a nie zdarzały się wypadki u- 
czestniczenia w barwach klubów sto­
łecznych tych jednostek, których sta­
łe miejsce zamieszkania jest poza o- 
brębem Warszawy.

Przewidywać wyniki i oznaczać z 
góry pewnych zwycięzców w każdej 
konkurencji jest w tym roku bardzo 
trudne, a nawet w większości wypad­
ków zgoła niemożliwe. Bodaj, że tylko 
jeden Petkiewicz stanowi taką zdecy­
dowaną ekstraklasę, iż nikt nawet o 
szansach zwyciężenia go nie zechce 
pomyśleć. Tu należy się z całym na­
ciskiem przeciwstawić wysyłaniu go 
do Anglji w tym czasie; uważamy po­
dobne postępowanie za pewnego ro­
dzaju lekceważenie tak ważnych za­
wodów, jakiemi są mistrzostwa Pol­
ski.

W każdej konkurencji stanie w 
szranki conajmniej dwóch równych, 
a często trzech i czterech zawodników 
o jednakowych szansach zwycięstwa. 
W wielu wypadkach rozstrzygnie tyl­
ko usposobienie t. j. panowanie nad 
nerwami, temperament w odnośnym 
momencie i — chwilowa kondycja fi­
zyczna.

Bieg 100 m. będzie jednym z takich 
uderzających przykładów prawdziwo­
ści wspomnianego sądu. Czy nadał 
pozostanie zwycięzcą Szenajch, za­
niedbujący się dla piłki nożnej, a jed­
nak ciągle będący naszym najlepszym 
sprinterem? Czy też kapryśny Sikor­
ski zechce sięgnąć po lam- mistrza i 
zrobić niespodziankę, która nie byłaby 
nawet tak nadzwyczajna?... Czy po­
zwoli zapomnieć o sobie Dobrowolski, 
który zawsze należał do najlepszych 
i czy nie myśli o zwycięstwie Nowak, 
ten może najbardziej utalentowany, 
lecz też najbardziej się zaniedbują­
cy? Czy nie dal dowodów Trojanowski 
II., że chwila w której ulegnie mu je­
go najpotężniejszy rywal może być 
bardzo bliska?... Czy Nowosielski, Pie­
chocki i Pernak też skrycie nie gotują 
się do zażartej walki o któreś z po­
ważnych miejsc?... Na wszystkie te 
pytania da się odpowiedzieć tylko 
twierdząco, a takież same pytania 
możnaby postawić przy innych za­
wodnikach w innych konkurencjach. 
W kołach sportowych łiczą się wszy­
scy z tem, że Biniakowski po swoich 
chwilowych niepowodzeniach, zechce 
znowu okazać się tym, jakim był w 
zeszłym roku, a zatem najlepszym i 
bezkonkurencyjnym na 200 i 400 m. 
Prawodopodobnie jednak walka na 
200 m. rozegra się między Szenajchem, 
Piechockim, Żubrem, Dobrowolskim, 
a może też jeszcze Sikorskim i Weis­
sem, o ile ci staną do tej konkurencji.

Bieg 400 m. nie przedstawia tak 
zawiłej zagadki. Kostrzewski jest 
zdecydowanym faworytem, ale już Żu- 
ber będzie się musiał mocno wytężyć, 
aby pobić Piechockiego. Wchodziłby 
tu także w rachubę Biniakowski, 
wreszcie Weiss i Nowakowski. Przy- 
tem nie zależy należy zapominać, że 
wszyscy mistrzowie okręgów n. p. 
Drozdowski, Rzepuś mieli czasy poni­
żej 54 sek. więc przedstawiają jed­
nostki wcale pierwszorzędne. Ko­
strzewski jest również najbardziej 
przewidywanym zwycięzcą biegu 800 
m, a groźnym jego rywalem może być 
utalentowany Meyro, który miał roz­
począć znów przerwaną zaprawę. Na 
drugim planie stoją Mędrzycki, Mala­
nowski, a wreszcie Nowakowski. Pro­
wincja przemówi przez Szwarca (mo­
że sprawić niespodziankę!), Michal­
skiego, Drozdowskiego i Rzepusia.

Biegi średnie i długie należą do 
Petkiewicza, a rola jego jest tego ro­
dzaju. że można go śmiało wyłączyć
w dyskusji Drugim na 1500 ra. będzie Ł

prawdopodobnie Mędrzycki, mogący 
mieć rywala w Malanowskim, który 
pono nie bardzo się teraz oddaje tre­
ningowi. Dalej idzie Sarnacki, może 
mieć niejedno do powiedzenia Szwarc, 
a za nim będący nie w formie Foryś i 
Jaworski. Kusociński, o ile do tej pory 
wyzdrowieje, ma równe szanse z Mę- 
drzyckim. W biegach długich znowu 
Kusociński byłby niemal pewnym 
drugim; o trzecie miejsce będą wal­
czyli Sarnacki, Hnatyk, Sawaryn a 
może też Czubak, Szelestowski i Ros­
sa

Zeszłoroczne a również i ostatnie 
wyniki Trojanowskiego wskazują, że 
w biegu 110 m. przez płotki jest on o- 
becnie najlepszy. Dla Kostrzewskiego, 
który ma prawo liczyć na drugie 
miejsce, mogą stać się niebezpieczny­
mi konkurentami Dobrowolski i No­
wosielski. Miejsce też zająć może 
Mierzejewski, dobrze stylowo idący, 
lecz pozbawiony większej szybkości. 
Podobnie przedstawia się także bieg 
na 200 m. przez płotki, w którym dwa 
pierwsze miejsca zajmą Trojanowski 
i Kostrzewski; dalsze są o tyle nie­
pewne, że trudno przewidzieć, kto sta­
nie do tej rzadko uprawianej konku­
rencji, bo np. o Korolkiewiczu nic te­
raz nie słychać.

Bieg 400 m. przez płotki weźmie 
pewnie Kostrzewski, a dalsze miejsca 
przypadną w udziale kilku z mistrzów 
okręgowych, którzy wszyscy uzyskali 
prawie równe wyniki. Rezultatów 
biegów rozstawnych nie da się prze­
widzieć, ale pewnem jest, że o zwy­
cięstwo ubiegać się bfcdą w pierwszej 
linji kluby stołeczne t. j. „A. Z. S.“, 
„Polonja“ i „Warszawianka,,. Nie jest 
też wykluczony jakiś sukces ,,A. Z. S.“ 
poznańskiego.

Jedną z bardzo niepewnych konku- 
rencyj co do wyniku stanowi skok w 
dal. Bywa często, że ten sam zawod­
nik w ciągu tygodnia poprawia lub 
obniża swój wynik o pół m. a czasem 
nawet więcej. Wymieniwszy kandy­
datów na zwycięstwo w porządku: 
Sikorski, Nowak, Nowosielski, Górski, 
Chmiel, Nalepa, Fryszczyn — nie bę­
dziemy dalecy od kolejności ich szans 
na zdobycie miejsc. Jeszcze mniej zde­
cydowanych momentów daje skok w 
wyż. Fryszczyn, Banaszkiewicz, Trze- 
buchowski, Mierzejewski, Lokajski, 
Wróbel. Nowosad, Chmiel — oto za­
wodnicy, z których każdemu uśmiech­
nąć się może łaskawy los, chociaż nie 
wykluczone jest ukazanie się na czele 
jeszcze innych. Przy skoku o tyczce 
łatwiej już zabawić się w proroka: 
Adamczak, Wieczorek, Majtkowski, 
Gilewski — w tej kolejności powinni 
zwyciężyć, a zmienić ten porządek 
może tylko jakiś dotychczas niezna­
ny, w skrytości pracujący nieznajomy, 
lub też ten najczęstszy intruz — przy­
padek.

Przystępując do omówienia rzutów 
z dumą możemy zaznaczyć, że poszli­
śmy w ostatnich czasach dużo na­
przód. Wyniku walki w dysku między 
Baranem, Górskim i Cejzikiem abso­
lutnie przewidzieć nie można. Za Ba­
ranem przemawia pewność rzutów i 
rutyna; za Górskim — zdolność do ro­
bienia nagłych postępów; za Cejzikiem 
— jego ostatni wynik, zbliżony bar­
dzo do rezultatu tych dwóch pierw­
szych. Hełjasz, Puchalski i Wróż nie 
będą prawdopodobnie mogli wejść 
między nich. W rzucie oburęcznym 
Urbaniak może zbliżyć się do Barana 
i Górskiego. — Oszczep ma dwóch fa­
worytów: starego mistrza Smakul- 
skiego i nową gwiazdę Pomorza Mi- 
kruta. O ile ten ostatni osiągnie swo­
je wyniki treningowe — wtedy mistrz 
będzie musiał ueiąć się przed zdolnym 
nowicjuszem. Na dalszych miejscach 
figurują Gierałtowski, Dobrowolski i 
Wróż, mniej więcej równi sobie. Nie 
będzie jednak zupełną niespodzianką, 
jeżeli zawodnicy białostoccy też ze- 
chcą skutecznie przemówić na zielo­
nej murawie. Bardzo równą i oczeki­
waną z ciekowością walkę stoczą ze 
sobą Heljasz i Górski w kuli. Za jęcie 
przez nich obu pierwszych miejsc jest 
prawie pewne, jak pewne jest rów­
nież, że różnice będą centymetrowe. 
Na trzecie wypłynąć może równie do­
brze Baran, jak i Puchalski łub Cej- 
zik. W oburęcznym rzucie Puchalski 
osiągający lewą ponad 11 m.,’ może 
być groźny dla Heljasza i Górskiego. 
W mało popularnym rzucie miotu o- 
czekiwane powszechnie jest zwy­
cięstwo Więckowskiego z Bydgoszczy, 
po nim dopiero najwięcej szans przy­
pisać należy Górskiemu, Cejzikowf i 
Baranowi.
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Organizacja sprzedaży 
na raty

Sprzedaż na raty iest dziś najpopular­
niejszym systemem sprzedaży, stosowa­
nym na szeroką skalę przez wszystkie dzie­
dziny przemysłu. Jest to duże ułatwienie 
dla kupujących, którzy mogą w ten sposób 
korzystać z przyszłych wytworów swojej 
pracy. Fabryki, oddając klientom produkt 
gotowy wzamian za inny, mający dopiero 
powstać w przyszłości, ponoszą jednak pe­
wne ryzyko, wynikające z samej istoty 
tranzakcji. Nie jest rzeczą obojętną dla 
sprzedawcy, czy współczynnik wspomnia­
nego ryzyka jest większy lub mniejszy 
gdyż, wrazie gdyby przekroczy! on pewną 
uzasadnioną gospodarczo granicę, musia- 
łoby to pociągnąć za sobą poważne konse­
kwencje przy kalkulacji ceny towarów.

Jednym z wypróbowanych sposobów 
zmniejszenia ryzyka jest bardzo ścisła or­
ganizacja sprzedaży na raty. Naczelną za­
sadą tej organizacji jest oddzielenie samej 
tranzakcji sprzedaży od tranzakcji finan- 
sowo-kredytowej, przyczem ta ostatnia po­
lega na tem, że klient otrzymuje na pe­
wien określony termin kredyt, który może 
zużyć tylko na zakupienie danego towaru. 
Rozgraniczenie tych dwóch tranzakcyj, za­
wartych w akcie sprzedaży na raty, zmu­
sza te przemysły, w których sprzedaż na 
raty zajmuje poważny odsetek ogólnej 
sprzedaży, do stworzenie specjalnego or­
ganizmu, zajmującego się wyłącznie udzie­
laniem kredytu szerokim kołom publicz­
ności, które kupują towary na raty.

Na tych zasadach jest oparta najwięk­
sza na świecie organizacja tego rodzaju, 
jaką jest General Motors Acceptance Cor­
poration. Została ona założona w r. 1919 
w Nowym Jorku, jako instytucja tylko fi­
nansowa, oparta na zasadach bankowości, 
i od tego czasu rozciąga swą działalność 
na cały świat. Celem tej instytucji jest u­

dzielanie kredytu na kupno samochodów, 
produkowanych przez General Motors Cor­
poration. Pomoc kredytowa udzielana jest 
przez G. M. A. C. tak zastępcom jak i na­
bywcom na podstawie zdrowych zasad 
bankowych i ma na celu zastąpienie kre­
dytu udzielanego przez banki lokalne.

Kredyt przyznawany bywa głównie 
dwojakiego rodzaju, a mianowicie, bądź 
to kredyt hurtowy, bądź też kredyt deta­
liczny. Z kredytu pierwszego korzystają 
tvlko przedstawiciele i agenci sprzedaży. 
Kredyt detaliczny jest wyłącznym przywi­
lejem poszczególnych nabywców. Zgodnie 
z tym systemem odpowiedzialni nabywcy 
mogą uzyskać kredyt przystosowany do 
ich indywidualnych warunków finanso­
wych, przyczem dochody ich winny być 
takie, ażeby byli oni w stanie spłacić od­
nośne raty w wyznaczonych terminach. 
Ponieważ koszty finansowania bywają 
włączane do rat miesięcznych, pozwala to 
pierwszą wpłatę gotówką uczynić dla na­
bywcy jak najbardziej dogodną.

Okazało się, że racjonalne udzielanie 
kredytów według powyższego systemu 
przyczyniło się niezmiernie do zdrowego 
rozwoju przemysłu samochodowego. Od 
chwili powstania, t. j. od 1919 r., G. M. A. C. 
sfinansowało sprzedaż przeszło 4 miljonów 
wozów. Z końcem pierwszego roku istnie­
nia wartość dyskonta wynosiła około 21 
miljonów dolarów, a już w roku 1928 war­
tość przeprowadzonych tranzakcyj dyskon­
towych wynosiła przeszło 831 miljonów do­
larów. Równolegle rozwijała się i organi­
zacja, gdyż w roku 1928 pracowało w tej 
instytucji przeszło 4.000 osób, a liczba od­
działów, rozrzuconych po całym świecie, 
przekroczyła 300.

Ten wspaniały rozwój instytucji, ściśle 
związanej z systemem sprzedaży na raty, 
dowodzi niezbicie, że system ten jest nie- 
tylko gospodarczo uzasadniony, ale że przy 
odpowiedniej organizacji finansowo kredy­
towej sprzedaż na raty może stać się dźwi­
gnią przemysłu i handlu.

W Albanji wykopano ruiny 
starożytnej świątyni

Włoska misja archeologiczna, prowa­
dząca roboty wył opaliskowe w Albanji, 
odkryła w tych dniach w okolicach Santi 
Quaranta dobrze zachowane fundamenty 
starożytnej świątyni. Ponadto w okoli­
cach miejscowości Butrot wykopano rze­
źbę głowy bogini Butrinto. Rzeźba ta po­
chodzić ma z V-go wieku przed Chrystu­
sem. W posiadaniu włoskiej misji ar­
cheologicznej znajdują się również liczne 
zabytki starej sztuki rzymskiej i greckiej, 
wykopane w Albanji.

Meljoracje a przyszłość 
Polesia

W odległości 4 kilometrów od Sarn, w 
głuszy błot poleskich istnieje stacja do­
świadczalna kultury torfisk. Otoczona 
dc koła dzikiemi błotami, stanowi wysep­
kę: na której myśl ludzka połączona z 
pracą i badaniami doprowadza do rezul­
tatów wzbudzających nietylko podziw, lecz 
i głębokie uczucie dumy.

Badania kilkoletnie, wykonane przez 
kierowników stacji dowiodły, że na torfowi­
skach leśnych, które dziś stanowią u nas 
ogromne obszary nieużytków, można o- 
trzymać urodzaje lepsze niż na gruntach 
mineralnych. Torfowiska te po osuszeniu 
rowami otwartemi i wykarczowaniu płu­
giem, dają zdumiewające rezultaty już w 
drugim roku.

Już 8 czerwca były tu sianokosy w peł­
ni i to w takiej obfitości, jakiej trudno do­
czekać się na łąkach mineralnych Na 
wzorowej fermie osadn., gdzie torfowiska 
zostały osuszone zwykłemi rowami otwar­
temi. sprzęt w zeszłym roku wyniósł 100 
centnarów z ha. Tegoroczny sprzęt za­
powiada się nie gorzej, a trzeba wziąć pod

uwagę jeszcze i to, że na torfowiskach u- 
mieją tutaj 3 razy kosić Żyto i owies nieby­
wałej miary. Z kartofli najlepiej udają 
s;e voltmany. Ogrodowizna wszelka przed­
stawia się nadzwyczaj udatnie. Pólka do­
świadczalne jasno wykazują, co można o- 
trzymać na torfach; rezultaty wprost nie 
do wiary.

Dzisiaj, gdy akcja meljoracji Polesia 
coraz bardziej się rozwija, sprawa do­
świadczalnictwa uprawy torfów winna sze­
roko zainteresować samorządy, bowiem 
meljoracja techniczna będzie tylko pod­
stawą do późniejszej meljoracji rolnej, 
łfcdna bez drugiej jest, nie do pomyślenia, 
Powiem obie stanowią nierozerwalną ca­
łość.

Jeżeli myślimy o utworzeniu z Polesia 
ogromnego rezerwuaru dla naszego osad­
nictwa, to dziś już należy głęboko zain­
teresować się kulturą torfów. Gdyby sta­
cję doświadczalną z Sarn można było z 
jej pólkami doświadczalnemi w chwili o- 
btcnej przenieść żywcem na Wystawę 
Powszechną, wzbudziłaby ona tak wiel­
kie zainteresowanie, że byłby do niei nie­
przerwany ciąg wycieczek z kraju, a bar­
dziej jeszcze z zagranicy. M. M.

Walka z bandytami
W odległości 18 kilometrów od Skidła, 

powiatu Grodr.o patrol policyjny zauwa­
żył 3 podejrzanych osobników, których 
wezwał do zatrzymania. J.tsobnicy ci od­
powiedzieli strzałami rewolwerowemi Pa­
trol dał na to salwę i zabił jednego z nich 
niejakiego Tomasza Soroka. Jak się pó­
źniej okazało bandytę. Drugi z bandytów 
Kimeżuk Zachary został zatrzymany z 
bronią w ręku, trzeci z bandy Paszkie­
wicz zdołał uciec. Wszyscy trzej zamie­
rzali przedostać się przez granicę do Rosji 
Sowieckiej.

I
MAJĄTECZEK Z MŁYNEM WODNO - MOTOROWYM
przemiału 120 ctr., staw zarybiony, 150 mórg ziemi 
pszenno - buraczanej, z pełnem żniwem, w tem 20 
mórg dwukośnej łąki, w jednym planie, przy domu, 
dom piętrowy, masywny kryty dachówką, o 7 poko­
jach i kuchni, 2 stajnie masywne welbowane po 20 
mtr. długości, kryte dachówką, stodoła o dwóch bo- 
jowicach pod papą, prócz tego dom dla robotników 
na 2 rodziny, inwentarz 5 koni, 16 bydła, świń, drób. 
Wszelka maszynerja nadkompletna, położenie jeden 
k''ometr od szosy, blisko Poznania, prywatne bez cię­
żarów, cena 140 000, wpłaty 50 000, reszta podług ugo­
dy, sprzedam. Spieszne zgłoszenia Nowak, Poznań, 
Górna Wilda 50, Ł piętro. zw 17 105/6

Garnitur parowy
60 cali Zauza jak nowy, z lokomobilą Flóthera, do natych 
miastowego użytku, sprzedamy. dw 6599
WIÓREK 1 S-KA — KĘPNO (WIkp.)

Nagłe ogłoszenia

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

Emerytowany 
’cnkcjonariusz policji szuka pra- 
•y jako woźny inkasent, bii.ro Irnunin 1 fłOflluh

Pedagog
wyższe wykształcenie kilkunasto­
letnia praktyka poważne refe­
rencje. przyjmie posadę ' domu 
ziemiańskim na lato tu1- na tale 
Zgłoszenia adresować; Brochoc- 
ki. poczta Świerże, woj Lubel­
skie. dw 6309

ze znajomością ksiąźkowości, piszącej na maszy­
nie i ewtl. stenografją, na stalą posadę, poszuku­
jemy zaraz. Wymagana znajomość języka pol­
skiego i niemieckiego w słowie i piśmie. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw i życiorysem w obu ję­
zykach do eksped. Kurjera Pozn. pod dw 6590

«V
ROZNAŃ » ST. RYNEK 52.

BMATFRJAtY NA UBRANIA I SUNNIt fi 
«kOVWA , U A —I «I ™=

Pp 11105-25 rl

Antyki
wielki wybór Bracia Pióro. Alt 
je Marcinkowskiego 28.

nw 2404

Meble

Praczka
poszukuje prania poza dom 6 zl 
dziennie. Wodna 4 u p. Gubart- 
skiej. II. ptr________ zdw 21 205

Panienka
lat 19 z porządnej rodziny znają­
ca cośkolwiek szycie oraz wyszy­
wanie. zna prace domowa lubt 
także dzieci, z powodu zmiany 
stosunków rodzinnych szuka na­
tychmiast posady od 1 lub 15 lip- 
ca. Adres wskaże Kurier

zdw 21 240

tanio za gotówkę na raty poleca 
Kaikus. Wrocławska 19.

zdpw 20 997

Żaluzje
nowe oraz najtrudniejsze repa­
racje wykonuje Kazimierz Lie- 
big, Chwaliszewo 39. rw545f/8

Fryzjernia
otwarta dzień i no'1 w niedziele 
dla pań i panów w Nowym 
Dworcu Zachodnim 'Łazarskim) 
i święta. Pp 11 075-23 192

Samochody
na dalsze wyjazdy wypożyczam. 
Telefon 76-47________ zdw 20 61'

Mereżkowanie
materiałów etc. wykonuje się w 
24 godzinach. Jan Pluciński. Po- 
zaań. Stary Rynek 51.

zdpw 21 197

Dzielny akwizytor
starszy, inteligentny wykształco­
ny. dobry polonista nieposzlako­
wanej opinji. odpowiedniej pre­
zencji. przyjmie natychmiast 
współprace w instytucji reklamo­
wej. wydawniczej, czy t. p. wzgl. 
posadę kierownicza z gwarancja 
ewentl. na filje Łaskawe zgło­
szenia Kurier zdpw 21 279

Młodszy
pomocnik krawiecki poszukuj« 
stałej posady. Zgłoszenia W. Ka- 
łas, Piekary 24. I.. w podwórzu 

zdw 21 169
Sierota

lat 20 szuka oosady do dzieci s 
szyciem zaraz. Oferty Kurier

zdw 21 044

Wdowa
samotna łat 35 z dobre rodziny 
poszukuje posady u samotnej oso­
by lub starszych państwa Zgło­
szenia Kurier zdw 21 111

Kucharka
poszukuje posady do kasyna lub 
restauracji. Zgłoszenia Kurier

zdw 21115

U___ - _ł _ ! _ J. _ na lipieo Jaz» r. mIrZeCłpiata „Jloiaricia FozuBosita";
’______________-r AdnORTun tom /ŚA dotrtll

óyuan.a .arem Włącznie tygouu.owego aouatha nustr. 
w Poznaniu w eksped. zł 4.00, w agenciacto w mieście zł 4.50 

_ __________ _ odnoszeniem do domu w Poznanio zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Pozna­
niom miesięcznie zi 4.8ó, ńwartainie zł 14.58, pod opaska w Polsce zł 9,00, pod opaską w innych «rajach zl 11,00.
W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, atra ko w itp., wydawn. nie odpowiada 
za dostarczajcie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczon. numerów lub odszkodowania.

Telefony do redakcji » administracji: 4461. 1476. 3307 3524. 3525. 4072, w

( JfTj nQ7 PH I ił uu duuu.i .-.uuiwWc .« 41, .w aium« t-.auww« ¿ugr, ua ¿ironie czwarta, 100 gr. a a stro- 
1 O Ł 111 a. nie drugiei 120 gr, przeu wiadomościami potocznem- 200gr od 1 »tamowego milimetra. Ogłoszę-

1 1 " ■ ....... oia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 2<F/< nadwyżki. Ogłoszenia do wydania
-oraunegc >rz.y mu emj u© godz. 18,80, w nagłych wypadkach do godz. 22 a stróża: do wydania wieczornego do godz. 10 
w dni przedświąteczne do godz. 9 nrzed noł. Drobne ogłoszenia słowo napisowe i tłusto» 30 gr. każde dalsze słowo 15 er' 
Za różnicę m:ędzv zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada

niedziele, święta ' nocą tylko 147* i 3524 — P K. O. Poznań nt. 20',49.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich 'egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania .Kurjera Poznańskiego”.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżei podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Mieisce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mampui. da/.em

14,58

KurjerPoznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska“)

Poznań III. M3l 19291.
miesiące

lipiec, sierpień, wrzesień
12,00 2,58 14,58

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy Izieuute— 
razem 20 stron co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska“)

Poznań III. Mal 19291.
miesiące

ioiec sierpień, wrzesień
12,o< 2,58

Imię, nazwisko i dok adny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

. .._ dnia

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

———    . fi ma
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